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Kościół wolny.
i  „ o M w s  ipftt n o d n ie s ie n ie , u-

«ik * r r i b j  *  w * » *r-
U-mli enmieiemość wskazywać jak najod- 
£ia -1 l ; Pisże środki, potrzeba obiedwomjowiedni J rozwój w  pańgtwie.
pozostaw. bnnia wiernych w kościół

Rel,^ ad u c liŁ m i, wiarą, i jest naj- 
irodkann tylko temi duchownemi
lilniejszą, & J,nj e wiernych w kościele, 
irodkami i^ c ie le  mu s i  istnieć przeko- 
N każdym wiara, iż on jest jedynie
tanie a raczej  ̂ ^  przekonania rozwi- 
, r a w dziwy® a ^ c io ła  stania się po-
a się dzi g3'napia dla siebie całej lu-
irszechnym, ZJ . wiary i tej działalności
Iności. GdyD). ^ońciót zmartwiałby szyb­
ie było, kaZ y :e Ale ta działalność ob- 
:o, rozpadłby » ^  tylko środkami ducho- 
awiać się P°,W*ścjół nie ma utracić swego 
pnemi, j eżllTrSciół który wzywa do roz- 
harakteru. om0cy państwa, środ-
zerzania s* eg jJepiije od swe£° Powo' :ów państwa, on p ^ mQ środków gwych
ania. Państwo^1; .ft pewnego kościoła,
:żywa do r°z .-.-„tynkowało,' podkopuje, 

którym się relig-ię u swego na-
liszczy. tern 8ii ^jpAgieć można, iż w ta- 
■odu. Śmiało po^ ma reiigii. Zmieniła 
dem państwie . padstwową i stanęła 
ię ona w in8̂ /  instytucjami państwo- 
ta równi z ®n+eu! 0 piała zachować swe 
remi, . “ Ś S U *  od państwa stano- 
rzmosłe,
Gsko. a hnrm stosunku jak kościół na 

W Pod "naiduie się i umiejętność na 
olu wiary, zt‘aJa j _ 0. Gdyby państwo 
olu badania r°"ń® g j ej badaniach i 
graniczało umiejętność J ^  których

rytykało jej zasadC zyłoby tem i umie-
ię trzymać ma, n iB O g. f  umiejęt„0SCl 
^tność samą. A rB* % jakich środków 
zerpie państwo pozi ^  w praktyce u- 
o uszlachetnienia . utajejĘtności po­
rwać ma, więc reUg swobodny ro-
dnno zostawiać zup1B inaczej nie
vrój, nie tamowany u wiary i rozu- 
dołaja one wywinąć tej j UBZiaChetnić 
m, któraby państwo i naroa

ła. ' na  ̂ miedzy sobą
r a n ó r

^faszczania pruskie.

iążeczka p. dr. Beh o9iadłym
w arzbach je s t  pedag  g , ^  tyni
twie Poznańskiem, niemczył
iteckim, k tóry  F r y d e r y k  I I - nie^c^
system u głęboko obm yśla J 
t ir o  Hnnanhpm krai ieszcze na W8Kr01

einać zrazu w oddzielne ka J 
tó rych  ty lko niem iecki pannje j  - 

trad y c ja  i pojęcie, ażeby żywioł 
«, zew sząd siecią z okam i coraz 
r o z e r w a n y  n a  sam e w ysepki zi- 

sał tak  ja k  zgasła  ludność sło- 
?=L;<,7ei H olzacji, nad dolną Ła- 
l Jf  zgoła od w ysokości szań- 
ur?  ’ .nlriei przestrzeni na wschód 
“* 1B? \  na  Dziewin (M agdeburg), 

Liibek) U (Chemnitz), aż do 
e), K J f S  n s  G łogów do 
, od W r o c t a g  .e istn ieją

_  „ , w i.

%V«l7 Si%T.
W .  z  r a ,z u .  *  i  m ordując zdra- n apada jąc  i mor którzy

i kn[azió7  eZy w Cbocibużn lerseburg) czy « „.nicjne.
tu kniaziów  J “ M; łca ,o c ib o ł  
M ersebur| )  f  y eDi w gościnę,
1 Dieg H,?ks7vch. Kiedy po- 
)ddw n f l ZS f e ię wzmogły,
l0Db a r S ^ « e f f l  w % oniew ier-
“ do t t p e l n e g o . p r y f  w ;

w w ieln m iejscach zupeł 
reż iak  nap rzyk ład  w mar- 
,te  L J sr0giemi praw am i go

W spór toczony duchownemi środkami, nie 
powinno się państwo mięszać, gdyż z ta­
kiego sporu prawdy religijne wychodzą ja­
śniejsze, czyściejsze. Dopiero gdyby spie­
rający się używali dla pokonania się nie- 
duchownej broni, świeckich środków, wte­
dy państwo ma prawo i obowiązek przy­
pomnieć im tę niestosowność i niedopuścic 
dalszej, podobnej walki.

U żydów religia była państwem a pań­
stwo relig-ią. Chrystus dopiero wniósł na­
ukę, iż królestwo Boskie, religia nie jest 
z tego świata.

W  katolickich narodach rozwinął się 
rozdział między religią a państwem. Po 
została tylko nierozdzielność władzy du­
chownej i świeckiej na małej przestrzeni 
państwa papiezkiego, a i o to spór się te­
raz toczy. Lecz mimo tego rozdziału, tyl­
ko w Stanach Zjednoczonych a w Szwaj- 
c»rji po części, państwo dozwala wolne­
go rozwoju kościołowi każdemu. Inne pań­
stwa dotąd utrzymują kościół w pewnej 
zawisłości od siebie, albo nawet władaja 
nim bezwzględnie prawie. Posługują się 
kościołem do utrzymywania swej nieogra­
niczonej władzy, dostarczając w zamian 
hierarchii środków państwowych do roz­
szerzania się. Ultramontanie przyjmują 
z radością tę ugodę, spisaną lub milcz- 
kiem zawartą między państwem a kościo­
łem , poświęcając kardynalną podstawę 
zbawienności wiary, wolność kościoła, w 
odwet za środki państwowe do rozszerze­
nia swego knlt.ll. T y m c z a se m  lib era ln i ka­
tolicy dążą do zerwania węzłów, krępu­
jących kościół. Wolny kościół ,w wolnem 
państwie jest ich hasłem. W wewnętrznej 
sile wiary widzą najpewniejszą rękojmię 
utrzymania i rozszerzenia j e j , a w po­
maganiu sobie środkami państw owemi jej 
upadek.

W kościołach protestanckich niema te­
go rozdziału między państwem i kościo 
łern, więc niema i być nie może i praw­
dziwej wolności kościoła protestanckiego. 
Naczelnik państwa jest zarazem naczelni 
kiem kościoła. Więc od woli jego zależy 
swoboda lub ograniczenie w rozwoju wia­
ry protestanckiej a tylko względom mię­
dzynarodowym lub potędze postępu i .opi­
nii przypisać należy, jeżeli i inne kościo­
ły w państwach protestanckich używają 
jakiej takiej wolności lub tolerancji.

Jeszcze zgubniejszy dla kościoła jest

caropapizm. Tam kościół jest czystą in­
stytucją państwową, bez wszelkiego śladu 
niezawisłości, tam niema więc żadnej re- 
ligii. Mamy teologię i filozofię teologii, ka­
tolicką i protestancką, lecz prawosławnej 
niema i być nie może. Pop jest czynowni 
kiem a arMiirej gubernatorem carskim. Za­
miast zasad wiary, prawosławie krzewi OD- 
Zcdy. Religia stała się martwą formą a pań­
stwo nie zaczerpnie z niej nigdy pojęć, jakie- 
mi środkami naród uszlachetniać, bo w reli- 
gii samej te pojęcia rozwijać się nie mo­
gą. Dla tego caropapizm niszczy i niszczyć 
będzie wszelkie inne kościoły, które się 
nie chcą stać bezwzględnie instytucją pań­
stwową, mianowicie kościół katolicki, pro­
testancki, starowierców, hebrajski. Im wię­
cej się opierają temu przetworzeniu na in­
stytucję rządową, tem zapalczywsze staje 
się prześladowanie. To było, jest i będzie 
ostateczną przyczyną prześladowania ka­
tolickiego kościoła i duchowieństwa pod 
rządem moskiewskim.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja . B aron Hoek, pełnom ocnik austrja- 

cki przy  konferencjach handlow o-politycznych 
w Berlinie, m a przybyć tem i dniami do W iednia, 
ja k  jed n i utrzym ują, poniew aż układy  celne zo­
stały  bez sku tku  przerw ane, czemu jed n ak  z a ­
p rzeczy ła  ju ż  Kreuz Z łg .7 a podług innych dla 
zasiągnięcia now ych inatrukeyj do stanowczego 
ukończenia układów . Mianowicie u trzym ują, że 
pozycja ceł ad w ina aastręeaa  najw iększych tru ­
dności, gdyż P rusy  pomimo swegu m niem anego 
system u wolności handlow ej nie cheą zezwolić 
na  w prow adzanie w ina austrjack iego  za opłatą 
nizkiego cła, albo raczej nie mogą pozwolić na 
to podług 5- S I. prusko-franeuzkiego trak ta tu  
handlow ego.

Na posiedzeniu Izby posłów d. 29. stycznia  
R ady państw a, s ta ły  na  porządku dziennym  ży ­
czenia i zalecenia, k tó rych  w yrzeczenie w ydział 
gorzałezany  poleca Izbie.

P ierw szy punk t pow iada, że trzeba  w ezw ać 
rząd  aby się postara ł o trw a łą  konstrukcję  i 
dokładność p rzepisanych  ap ara tó w  m ierniczych 
i aby  oszustwu ja k  najusilniej zapobieżono. G dy­
by to się nie powiodło, zaleca w ydział pow rót 
do opodatkow ania zacieru. Poseł S z y m o n o- 
w ic  z w ystępuje przeciw  teraźniejszym  a p a ra ­
tom m ierniczym  i wnosi popraw kę, aby w m iej­
sce dzisiejszego opodatkow ania zaprow adzić o- 
podatkow anie  zacieru. P opraw kę tę pop iera ją  
Polacy, Rusini, Siedm iogrodzianie i kilku z ła ­
wy hrabiów . Poseł S k e n e w ystąp ił przeciw  
p. Szym onowiezowi, w yw odząc, że  obecny sy- 
stem  opodatkow ania  gorzałk i naprow adził rząd

zakazyw ano. Przecież mimo ucisku Serbowie łu- 
życcy chuwali w iernie języ k  i obyczaje ojców, 
aż tego statecznością się dopracow ali, że cesarz 
Karol IV błogiej pam ięci w bulli złotej rozka­
zał, aby  sascy i b ran iborscy  elektorow ie znali 
ję z y k  serbski i uczyć go daw ali swych synów. 
W w ieku p iętnastym  i w początku  szesnastego 
przecież znowu zupełny zw rot nastąpił, a b is­
kup m yszeński, do którego dyecezji należały 
Łużyee, w in teresie kościelnym  zalecał ducho­
w ieństw u, aby  nie pogardzali serbskim  ję z y ­
kiem. D zisiaj tylko gdzieniegdzie w ysepki serb­
skie w śród pow odzi niem ieckiej się ukazują, « 
Serbow ie energ ią  i w ytrw ałością  dw ojąc szczu­
plutkie siły, bronią na  każdej piędzi ojczystego 
żywiołu, w szelkiem i środkam i pokojowenu, n 
jak ie  stać u b o g ich , k tó rzy  nigdy n i e  doszli u 
pełnego rozw oju życia politycznego, ki 
wno już  był się pozryw ał w ątek historyczny, 
gdy pieć w ieków  temu nasz król chłop 
czkę w ydaw ał za cesarza rzym skiego i gos 
obydw aj n m ieszczanina krakow skiego.

Ale w róćm y do k s i ą ż e c z k i  p. S c  wa 
cha. Pobyt jeg o  tuż pod W ieleniem n a d  N o tee>  
gdzie w p o b l i ż u  ów Drżeń, k tórędy  się wdzie 
ra ły  zagony niegdyś k rzyżackie d o  Wielkopol 
ski, z d r u g i e j  strony  ów T Tj ś ć ,  pam iętny  w ta 
gnięciem  Szwedów, w iedzionych przez Kaazm 
jowskiego, pobyt jego w tym  pasie zniem czo­
nym, k tó ry  dzisiaj p rzerzyna kulej żelazna, n a ­
s u w a ł  autorow i niezaw odnie p o r ó w n a n i a  z p rze­
szłością nietylko daleką, a l e  s z c z e g ó l n i e  d iak o m
trastu  z n iezbyt od nas odległą, i zrodził y 
b adan ia  kolonizacji niem ieckięj w całym  tym  
dziale po lsk im , k tóry  F ry d ery k  II. ja k o  autor 
w dziele, z którego kilka dat tu ta j przytoczym ,

powiada^ n . J ^ gzym podział em rzeplitej Polskiej 
W r. 1772 oderwano dla Prus kaw ał Polski, w y­
noszący 700 mil kw adratow ych, na  którym  m ie­
szkało dusz 900.000. O bszar ten zajm ował dzi- 
BiejBze Prusy  zachodnie z w yjątk iem  G dańska i 
Torunia, zajm ow ał nadto W arm ią, k tó rą  F ry d e ­

ry k  II . natychm iast wcielił do P rus wschodnich, 
oraz obwód n o te c k i, należący dziś do w. księ- 
ztw a Poznańskiego.

Ju ż  na wiosnę r. 1772 F ry d ery k  II. w raca­
ją c  z rew ii starogardzkiej, zw ierzył się z całym 
planem  podziału Polski „przezornem u* radzcy  
w ojennem u i dum anialnem u Schbnberg won 
B renkendorf, upow ażnił go do m ającego w krót­
ce nastąp ić  za jęcia  w posiadłość obwodu note­
ckiego, i z nim przedyskutow ał najdrobniejsze 
szczegóły adm inistracji i kolonizacji k ra ju  m a­
jącego  się opanow ać. W m iesiącu wrześniu r. 
1772 nastąp iło  zajęcie tego kra ju  polskiego. Je- 
nerałow a Skorzew ska gorliw a przy jac ió łka  P rns7 
posiadała  ogrom ne dobra leżące jeszcze  w k ra ­
ju  , k tóry  miał w edle um owy tro jga  m ocarstw  
spółdzielących pozostać przy  R zplitej: otóż aby 
te  dobra jeszcze dostały  się Prusom , pani je - 
nerałow a usilnie na legała  na Brenkendorfa, k tó ­
ry  załatw ił spraw ę sobie poruczoną zaufaniem 
królew skiem  pod osłoną podchorążego z tuz i­
nem draganów , aby granicy oznaczone podzia­
łem  dalej posunął. B renkendorf się nie drożył, 
i posunął linią g ran iczną do S zu lic , przezco 
przyłączono znowu do Prus z ja k ie  2000 rodzin 
z k tó rych  nadto najw iększą część sk ładali już  
niem ieccy ko lon iśc i, do dóbr sprow adzani. F ry ­
deryk  II . n ietylko pochw alił to posunięcie g ra ­
nic, k tórego B renkendorf się na  w łasną ' rękę  do­
puścił, ale kaza ł niu nadto jeszcze w m iesiącu 
lutym  r. 177S r a z ’ drugi Bpróbować ażali sztuka 
się uda. T ą ra z ą  przyrzucono do P rus 16 m iast, 
516 wsi z 46 812 m ieszkańcam i. N a mocy t r a ­
k ta tów  Fryderyk II. w r. 1774 p osta ra ł się o 
nowe sprostow anie g ran ic , z ca łą  N otecią i 
brzegam i, p rzez co znowu do P rus pryłączono 
13 m iast i 356 wsi z 18.179 m ieszkańcam i.

Nie będziem y się rozw odzili nad  zaprow a­
dzaniem  w  tych  naby tkach  prusk iego  sądow ni­
ctw a, policji, zarządu, an i nad  zm ianam i, k tó re  
w ogóle k ra j podniosły pod w zględem  ekono­
m icznym , bo to by ły  ty lko środki, nie cele. Ce-

Przedplatę przyjm ują:
B iiro  Adm inistracji „GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy W atow ej pod I. 285 m., tudzież w szystkie urzęda 
pocztow e austrjackie.

OGŁOSZENIA (Inseraty) w szelk iego rodzaju przyj­
mują się  za op łatą  od m iejsca objętości w iersza dro 
bnym drukiem 6 centów , oprócz opłaty atęplow ej 30 
centów za każdorazow e um ieszczenie.

Przedpłatę i og łoszen ia  na całą F r  a n e j  ę  przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Bouia- 
rard du Prince Eugóne 59.

W W iedniu przyjinnje ogłoszen ia  i prenumeratę  
bióro anonsow e p. Alojzego Op, elika, W oilzeile  Nr. 22.

LISTY w szelk ie winny być p rzesy łan e „ f r a n c o " .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieop iec^ętow ane n ie  ulegają  
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się  i będą niszczone.

za naleganiem  wielu fabrykantów  Bpirytusu i 
Izb handlow ych : że (rzy fata nie w ysta rcza ją  
do dośw iadczenia, czy obecny system dobry czy 
z ły ; a  chociaż system  ten mocniej dolega p ro ­
ducentowi, niż daw niejszy , wszelako upuszcze­
niem podatku  zbyt wysokiego, rzecz się nap ra­
wi. O szustw u zapobieże rząd  urządzeniem ru­
chom ych kom isyj k o n tro lo w y ch ; ap a ra ta  mier­
nicze są  niew ygodne, ale trzeba  rządowi dopu­
ścić p rzeprow adzenia  opodatkow ania wyrobowe- 
go; a  więc nie ondzierać go z sposobów kon­
troli. P rzy  opodatkow aniu w yrobu m ogą być u- 
żytem i w yroby zepsute, ale p rzy  opodatkow aniu 
zacieru w cale nie. P rzy łącza  się zatem  do wnio­
sku w ydziałowego.

Poseł G r o c h o l s k i .  W Galicji je s t  p rze­
mysł gorzałezany jedynym  niem al p rzem ysłem ; 
w edług niego idą w szystkie rolnicze stosunki 
k ra ju ; on dopiero daje  w artość płodom  ziemi i 
chowu b y d ła ; on jed y n ie  czyni możliwem podo­
łanie ciężarom  podatkow ym . Nie wolno zatem  
przem ysłu tego w ygórow anym  podatkiem  spro­
w adzać do upadku. System  obecny je s t  zły  D o­
puszcza on najokropniejszych oszustw, robi a d ­
m inistrację i kontrolę kosztow uiejszem i ja k  d a ­
wniejszy. S traż  nadzorcza ciągle się pom naża. 
Zaleca zatem  pow rót do opodatkow ania zacieru 
i popiera popraw kę Szymonowicza, z tym  do 
datkiem , żeby rząd jeszcze w tej kadencji p rzed­
łożył projekt ustaw y, polegającej na zasadzie 
opodatkow ania zacieru. Popraw kę tę p o p iera ją  
ci sami, eo popraw kę Szymonowicza.

P. R i e s e  - S t a l i  b u r g  powiada, że p o d a­
tek  wyrobowy je s t  praw dziw ym  podatkiem  kon- 
sum eyjnym , a zatem  więcej postępowy, ja k  od 
zacieru. M ają go naw et w Prusach zaprow adzić. 
Je s t zatem  za obecnym  system em  podatkow ym  
i zupem em  jeg o  przeprow adzeLiem .

P. B a c h o f e n  ośw iadcza się podpew nem i 
zm ianam i za system em  opodatkow ania zacieru .

P . S k e n e podnosi jeszcze , że k iedy  po­
datek  by ł nizki, ceny wódki sta ły  w y so k o ; dzi­
siaj sk arżą  się na  w ysokość podatku a  ceny 
wyrobu sto ją nisko — co ztąd  pochodzi, że na 
cenę w pływ ają  inne jeszcze  czynniki prócz w y­
sokości podatku . Poczem s p r a w o z d a w c a  
zakończył rozpraw ę : p rzy  głosow aniu przy jęto  
słabą  w iększością popraw kę S zym onow icza; do­
datek  zaś Grocholskiego do popraw ki te j upadł 
70 głosam i przeciw  78. Przeciw  Grocholskiem u 
głosowali i m inistrowie. P rzy  odejściu poczty  
posiedzenie trw ało  dalej.

F r a n c ja .  W Paryżu  obiega pogłoska, że 
cesarz zam ierza znieść a rty k u ły  organiczne, p rzy ­
łączone do konkordatu. Ś rodek ten  m ógłby isto­
tnie zaspokoić i stronnictw o k lerykalne i libera­
łów. tych d la  tego, ponieważ w ogóle są  oni p rze­
ciw ni w szelkiem u przym usow i, tam to zaś, po­
n iew aż w łaśnie te  a rtyku ły  w yw ołały, a naw et 
niejako n ak aza ły  rozporządzenia rządow e p rze­
ciw encyklice. R ząd więc chce w idocznie osw o­
bodzić sobie ręce, ażeby mógł p rzystąp ić  do 
zgody z ep iskopatem .

Hercen, daw nie jszy  redak to r londyńskiego

iem było „w yla tan ie  porządne g ran ic  wscho 
dnich poszczerbionych*. „Ł ata*  zatem  m iała co 
prędzej pozornie stać  się podobną do sam ejże 
sukni. Jed n a  wszelako strona  now ych rządów  
szczególny m a dla nas interes, a tą  je s t  sposób 
kolonizow ania kra ju  żywiołem  napływ ow ym .

K raj do P rus oderw any, w ycieńczony klę­
skami, zw łaszcza grasow aniem  wojsk cudzoziem ­
skich, miał c°  prędzej o trzym ać pozór niemiecki. 
F ry d e ry k  II. postanow ił więc ściągać p rzy b y ­
szów, zw łaszcza, j a k  w jednym  z rozkazów  g a ­
binetow ych się w yraża , poleca „zw racać uwagę 
na P a la ty ń czy k ó w , Szlązaków , Turyngczyków , 
M eklem burczyków i niem ieckich (?) Polaków, 
uchodzących za w alnych robotników, a  pod ża­
dnym  pozorem  nie przyjm ow ać praw ych Pola- 
laków  (Stockpohlen).*

Po dobrach rządow ych zakładano wsie w 
k tó rych  osadzono przybyszów . L asy rządow e 
oddano pod zarząd  sprowadzonym  z głębokich 
Niemiec, zaufanym  zawiadowcom, p rzysłano  60 
nauczycieli ze szkoły Sem lera; m inister Hoym  
ze S zląska p rzysłał 24 nauczycieli ka to lick ich  
Niemców, ks. biskup w arm iński 83 kato lików  
polskich. Żydów  kazał F ry d e ry k  II. osiedlać 
po przedm ieściach „niestety  je szcze  polskiego* 
G dańska. 6

F ry d e ry k  II ze szczególnem  zam iłow anien  
osobiście zajm ow ał się sp row adzan iem  Niem  
ców. Żyw ioły niem ieckie rozproszone nad  
gdzie zw łaszcza w okolicy  Elhlao-a lsla
i 15 6 5  osiedlili Się meno n ici S ? - °  155
d j i , stanow iły  n ie jako  osady  Nakład Z R p la i 
re  nowi p rzybysze  m ogli sie  m S  f 0 k t<
przyciągane, były przeważnfc P- ®ć* Zywio1 
więcej miedzy niemi bvłn c  nVemieckie: na- 
dowali się też i Szwedzi D -W w’ ale zną 
eo Węgrów, Włochów i  Dunczycy> nawe/
Szwabów do dziś F ran cu zó w . Potomkowi 

I I  przez t m  * °P ow iada^  ->ak  TZl 
Urzędowo i n r l J * ?  -8aZety \  Wrfern’7 i! Pry w atm e w zyw ał ludzi w 

?  a edy P rzybyw ali do nowo P ^ O 'szewi 
go k ra ju  pod  w arunkam i ngjkorzys
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Kololofa, p rzeniósł się na  sta le  m ieszkanie z 
L ondynu do M ontpellier d la  poratow ania  zdrow ia.

R z y m . D onoszą do Nalionalztg. pod dniem  
22. s ty czn ia : „W ystąp ien ie  franeuzaich  b isku­
pów  dow odzi, że W atykan  byl ju ż  ich pew ny, 
k iedy  w ydaw ał m auifesta grudniow e. H ierarch ia  
R zym u tw orzy jeszcze  galw aniczny  łańcuch  o 
n ieprzerw anej kom unikacji; p rąd  myśli z góry  
zna jd u je  w yraz  zam ierzony we w szystk ich  o- 
gniw aćh. Nie ma w ątpliw ości, że i M ontalem- 
b ert i m onsignor D upanlonp po d d ad zą  się roz­
kazom  W atykanu, chcciaż nie zaw sze podziela­
ją  j eg °  zdan ia  o istocie kościo ła lub o jeg o  sto ­
sunku do teraźn iejszości. Od D upanloupa n a d ­
szedł do pap ieża  list, k tó ry  w naj w zględniejszej 
i na jłagodn ie jsze j form ie w ypow iadać  m a zdanie, 
że sy llabus tu  i ow dzie po trzebuje  w yjaśnienia, 
aby  zaw arte  w nim zasady  nie zdaw ały  się 
stać  w ja sk raw y m  kon traśc ie  do uznanych  z a ­
sad  now oczesnego życia  politycznego. U trzym u­
ją , że p. Courcelles p rzy b y ć  m a do Rzymu z pole­
ceniam i francuzkiego  rządu , aby w yjaśn ić  jeg o  
postępow anie w zględem  ogłoszenia encyklik i i 
zapobiedz niezgodzie m iędzy rządem  a b isku ­
pam i w edług  życzenia cesarza, k tó ry  coraz 
b ardzie j m iłow ać m a pokój. Z wielu stron u- 
w aża ją  zakaz  g łoszenia pap iezk ich  m anifestów  
za krok  fa łszy w y ; skutek  encyk lik i by łby  się 
osłabił, g dyby  b y ła  nie ' n ap o tk a ła  na  ten  opór 
ze strony  państw a, k tó ry  odebrał je j  cechę , s a ­
m ą p rzez się obojętną w śród naszej te raźn ie j­
szości. W  każdym  raz ie  w zm ocniła k n rja  j e ­
szcze uardziej zw iązek  m iędzy sobą a ducho­
wieństwem  francuzkiem , a  p rak ty czn y  ten rezu lta t, 
o ile da  się te raz  p rzeg lądnąć, będzie m ógł w 
w oczach w ielu złagodzić anachronizm  bul p a ­
piezkich. *

M o s k w a . Siewiernaja Poczta z d. 28. s ty ­
cznia, urzędow y organ  m in isterstw a sp raw  w e­
w nętrznych, pod a je  a rty k u ł n a s tę p u ją c y :

* „Od pew nego czasu  zaczęła się rozchodzić 
pogłoska, że rz ą d  m a zam iar i w w ew nętrznych 
prow incjach p rzystąp ić  do przym usow ej sp rze ­
daży dóbr rządow ych i u rządzić  tam  kom isje 
rew izy jne  lub zgrom adzenia na  w zór is tn ie ją ­
cych w prow incjach zachodnich- T e pogłoski są 
zupełnie bezzasadne. R ?ąd  nie ma w cale z a ­
m iaru w prow adzać do p row incyj w ew nętrznych 
zasady  p rzedaży  przym usow ej ani też u rządzać  
w nich kom isje rew izy jne  lub zgrom adzenia. 
N ie było w tym  w zględzie żadnego p ro jek tu .“ 
T vlke L itw a, Ruś i K rólestw o m ają  być w y­
właszczone!

Korespondencje Gazety Narodowej. _
W ie d e ń  29. stycznia.

(r t )  W krótce o tw orzą się w ro ta  w olności 
d la  i n t e r n o w a n y c h  w C zechach i M orawie. 
M inister policji zapow iedział ju ż  to w R adzie 
państw a, d odając  że rozchodzi się ty lko jeszcze
0 tych , k tó rzy  nie m a ją  funduszów  do opusz­
czenia m iejsc internaCji i w y jazdu  za gran icę 
m onarchii. R ząd postanow ił tym , k tó rzyby  zna­
leźli s ta łe  z a tru d n ie n ie , pozw olić pozostać  w 
k ra ju , gdyż by łab y  w tein dosta teczna  p o ręk a  
p rzyszłego  ich zachow ania sie  ja k  to było po 
r. 1831.

M iędzy internow anym i zna jdu ją  się indzie 
z w szystk ich  zaw odów : zdolni do adm in istrac ji 
m ają tków  ziem skich, ja k o  rząd cy , rachm istrze, 
leśniczow ie, ekonom owie, gorzelnicy, ja k o  p a ­
robcy  w re sz c ie ; są  m iędzy nim i dośw iadczeni 
technicy , fab rykanci, rzem ieśln icy  i p rzem j sło- 
w cy; m etrow ie i nauczyciele p ry w a tn i -■ a w szy ­
scy  oni, m ianow icie podczas in ternow ania, zło­
żyli p iękne dow ody niepospolitego bartu  duszy
1 dzielności, skoro w szędzie, gdzie baw ili w Mo­
raw ie  i Czechach, ludność serdecznie ich p rz y j­
m ow ała, a gdy  na  inne m iejsca odchodzili, że-

eo je d n a k  w szystko m ało skutkow ało , aż do nich 
posła ł jak ieg o ś R otha, k tó ry  im  p okazał w arunki 
n a  piśm ie, tak  Iż mu z a w ie rz y li: jeden  drugiego 
nam aw iając, hurm em  przybyw ali. Ci Szw aoi do 
d żiś dnia w yróżn ia ją  się od innych Niem ców w ob­
w odzie N oteckim  i w P rusiech  Zachodnich osiedlo­
nych. F ry d ry k  II . bardzo  p rzezorn ie  osiedlał 
p rzy b y w a jący ch  kolonistów  szw abskich, ile m o­
żności we w iłach  tuż obok siebie położonych, 
ta k  iż stanow iły  grono i n ie jako  w yspę; tym  
tylko sposobem  kolonie g ran iczące  ze sobą za ­
chow ały  poczucie spójności, a  koloniści też po ­
m iędzy sobą ty lko  po w iększej części się żenili. 
T y lko  ubiór ich z czasem  się zm ienił, ję z y k  i 
n ie jedna w łaściw ość obyczaju  dotąd  się zaeho 
w ały , chociaż szkuta i służba w ojskow a zwolna 
je  zac ie ra ją . W  koloniach pod Chełm nem , Chełm ­
żą  i G niiw kuw em  koloniści, zw łaszcza kobiety, 
noszą  je szcze  kosze i dzbany  n iek iedy  na g ło ­
wie, obyczajem  używ anym  zresz tą  pow szechnie 
w południow ej Europie.

K raj polski za  F ry d e ry k a  I I  i później do 
P rus p rzy p ad ły , n ieustannie  zw olna się koloni­
zow ał sy s tem em — jak iśm y  w idzieli w ytkniętym  
p rzez  F r j  d ery k a  II., to je s t tak , iż kolonizacja 
si« k ry s ta lizu je  albo gronam i zw ięzłem i, albo 
duktami", w zdłuż żw irów ek i kolei ż e la z n y ch , 
tych  a rte ry j k ra j p rzecinającycn  a raczei ł ą ­
czących . T ak ie  duk ty  skolonizow ane tw orzą n ie ­
ja k o  w ielkie pierścienie n a  podobieństw o onych 
wysp koralow ych w y ras ta jący ch  z łona O ceanu 
Spokojnego. Z razu podnosi się z d n a  w ązk i p ie r­
ścień  korali, w którego środku m orska toń szkli 
się cicho i pogodnie niby zw ierciadło, ale skoro 
p ierścień  doro lie poziomu wody, rychło  oka 
b łyszczące, n iby one je z io ra  zaczarow ane w po­
w ieściach, z a ra s ta ją  lądem  i tam  gdzie ryby  
p ły w ały  urosła w yspa. Nie ogrom m a s j, ale je j 
zw ięzłość ląd now y dźw ignęła, u jm ując  co ro ­
znoszą w iatry , i co bu ja  bez celu po m orskich 
falach, aż p ierścień koralow y pożądany  subatrat 
pochw yci.

g n a ła  ja k  się żegna ludzi p raw ych . Nie s ły sza ­
no też o sk a .g a c b  w ładz na  n ich ; owszem w ła ­
dze sam e im poruezały  w ew nętrzny  zarząd  mię­
dzy sobą. Ludzie, k tó rych  najboleśniejsze za ­
w ody i s traszn ie jsze  od tychże próżnow anie zde­
m oralizow ać n ie  zdołało, którzy owszem praco^ 
wali tam  nad  swojem w ykształceniem  w zajem nem , 
n iezaw odnie odpow iedzą godnie położonemu w 
n ich  zaufaniu i dopełnią p rzy ję ty ch  obowiązków .

Nie wiem jeszcze , ja k ie  form alności p rzep i­
sze rzad dla tych , k tó rzy b y  znalazłszy  sta łe  z a ­
trudn ien ie  pozostać mogli w k ra ju . Na każdy  
sposób je s tto  jeś li ju ż  nie żadnym  innym , to 
przynajm nie j obow iązkiem  m iłości bliźniego, aoy  
ci, k tó rzy  są  w stosunkach z w ładzam i i k tó ­
rzyby  in ternow anym  dać mogli a sietrA sta łe  
zatrudnienie, j. t. naszych  członków  R ady  p ań ­
stw a, w ydziału  krajow ego, w łaścicieli ziem skich 
i m iejskich, Izb handlow ych kole żelaznych, 
przem ysłow ców  i rękodzie ln ików , aby ja k  n a j­
spieszniej porozum ieli się z w ładzam i i z in te r­
now anym i. D opóki są  oni je szcze  razem , m ożna 
się ła tw o w yw iedzieć co do uzdolnienia i ch a ­
rak te ru  każdego  z in ternow anych i zrobić w y ­
bór. Nie dopuszczajm y, aby ci co m ogą i chcą 
p racow ać i godni są pom ocy, sta li się tu łacza  
mi, w łóczęgam i i czem ś gorszem  jeszcze. W iele 
nam  za rzu cają  w św iecie; odw róćm y zarzut no­
w y, k tó ry b y  ciężył na  nas p rzynajm niej po ­
średnio.

W iciu in ternow anych  p racu je  obecnie w 
w arsta tach  rękodzieln ików  i przem ysłow ców  w 
Ołom uńcu i K bniggratz, m ianow icie garbarze  z 
W arszaw y i K rólestw a, gdzie garbarstw o  na 
w yższym  stoi stopniu niż w N iem czech. G dyby 
nie ciężka k rizys handlów a i przem ysłow a w 
k ra jach  niem ieckich, w Czechach i M orawie, 
k tó ra  tam obecnie srodze dojm uje, nie m asz 
w ątp ien ia , że nie puściliby  ich tam tejsi m ie­
szkańcy  od sienie, tak  pow szechny sobie u nich 
z jednali szacunek  in ternow ani. Ale w krajach  
tych m ianow icie fab rykanci ro zpuszczają  robo­
tników , k tó rzy  d ługie la ta  u nich pracow ali. 
R zuca ją  oni na pastw ę tym czasow o fundusze 
zakładow e, aby  u ratow ać w całości p rz y n a j­
m niej fundusze nieruchom e i gotów kę. A ponie­
w aż fabryk i są  tam  w nierozerw alnym  zw iązku 
z gospodarstw em  rolniczem , w ięc i to cierpi o- 
grom nie. P rzy tem  nie m asz nadziei, aby krizys 
ta  rychło się przesiliła. GescMfts-Perirłit opisu­
je  sm utny ten  stan  jask raw em i, a je d n a k  p ra- 
w dziw em i barw am i, N akazy  płatn icze, zaerAbie- 
nia, konknrsa , przym usow e licy tac je  sypią  się 
wszędzie.

W  W iedniu p rzem ysł i rzem iosła na  ciężką 
w ystaw ione próbę. P rze jrzan o  ju ż  in dem ge 
muthlichen Wien, że daw nym  torem  rzeczy  iść 
nie m ogą. P ierw si przeDudzili się k raw cy  — a- 
le przehniD.enift tn było zi azu bezwiednem , pół 
sennem . W e w szystk ich  dzieln icach W iednia p o ­
częli k raw cy  tw orzyć osobne spółki oszczędno­
ści. Przeczuw ano, a  m oże ty lko duw iedziano się 
z dzienników , i od rzem ieślników , k tó rzy  b a ­
wili w Niem czech, gdzie pod kierunkiem  iSchul- 
ze-D elitscha m nogie po tw orzyły  się spółki i sto ­
w arzyszen ia  m ajstrów  i robotnikow  — że aby  r a ­
tow ać się od upadku , p o trzeb a  k ap ita łu , a aby 
posiąść kap ita ły , trzeba  tw orzyć spółki, stow a­
rzyszenia K raw cy  potw orzy li więc k ilkanaście  
spółek  oszczędności, sk ładali i sk ła d a ją  p ien ią­
dze tygodniow o gorliw ie — ale żadna z tych 
spółek  luźnych nie w y ty czy ła  sobie planu, w la- 
ki sposob użyć złożonych pieniędzy.

P o d ję ły  tę  sp raw ę dzienniki. W y kaza ły  une, 
że bez ja sn o  w ytyczonego celu w szelkie usiło­
w ania spełzną  na  niczem, i pozostaw ią po so­
bie gorżki zaw ód, k tó ry  raz  odsT ęczyw szy  od 
podobnych przedsięw zięć, może zniechęcić do 
nich na  zaw sze. P ierw szym  w ynikiem  tego było, 
że się te luźne spółki, liczące ju ż  2.000 człon­
ków , w jed n o  zespoliły stow arzyszenie kraw ców  
w iedeńskich, z kom itetem  i przełożonym  n? cze­
le. R ozpoczęły się dalej debaty  nad  tern, ja k ą

T eraz  po w strząśn ien iach  m oralnych i m a­
terialnych la t o s ta tn ic h , k tó re  ja k  cały  naród  
poiski i nas do tknęły , zdaje  się, Iż p rąd  kolo 
n izaeji z Z achodu system atycznie  ze świeżemi 
dzia ła  siłam i, nie tylko, ja k  p isano po gazetach  
na K ongresów kę, ale i na  okolice % tej tu s tro ­
ny g ran icy , k tó re  dotąd czysto polski zachow a­
ły  ch arak te r. S łyszym y o tow arzystw ach  n ie ­
m ieckich, k tó re  ogrom ne (jedno  z nich posiada 
podobno k ilkanaście  milionów talarów ) rozw i­
nąć chcą kap ita ły , ab y  nabyw ać dobra w zw iąz­
ku z sobą będące  i tw orzące n ie jako  grona w 
okolicach, k tó re  im się w idzą  najdogodniejsze, 
zw łaszcza gdzie p row adzić  m a ją  koleje żelazne. 
Aby poprzeć p rz y k ła d e m , p rzy toczm y co nam  
piszą z w ielu stron o starau ich  a je n ta  jednego  
z tych  tow arzystw  czy spółek w okolicy S trze l­
na, nad  g ran icą  K rólestw a i G opła P iastow ego. 
Hr. Bolesław  D ienheim  P raw dzie  Chotom ski, au ­
tor świeżo w yszłej w Chełm nie broszury  „Rzut 
oka n a  handel,“ zaw arł, ja k  nam  piszą, s^.Ius- 
cetle na  dzień 5. m arca o dobra Sukow y, Rech- 
ta , R acice i B a ran o w o . K o śc ie szk i, R udunek, 
B udy, M ierosław ice, W ycinki i Żółw iny, P rc- 
szyska, K uśnierz, K ożuszkow a W ola, Nożoczyn, 
Jez io ry  i T rzcionek; dobra te tw orzą grono zw ię­
złe w okolicy czy jto  polskiej, gdzie dotąd  j e ­
dne ty lko dobra, Ż yszynek , w niem ieckich zo­
s ta ją  ręku . O bszar ich w ynosi około 30.000 morg; 
odstaw a du B ydgoszczy ła tw a, kolej żelazna 
niezadługo p rz e tr ie  okolicę. P . hr. Chotom ski 
pragną ł je szcze  nabyć razem  ze wspom nionem i 
dobram i L enartow o, Siedlim owo i M ćjMn, ale 
m a się to nie pow iodło. Jeżeli zatem  sprzedaż 
w spom nionych dóbr p rzy jdz ie  do sk u tk u , od 
dnia 5. m arca w K ujaw ach  nadgoplańsk ich  na 
w ielką skalę dokona się ko lon izacja  niem iecka, 
sposobem  zw ięzłym , n ieprzerw anym  przez ży ­
w ioł polski, u stępu jący  dobrowolnie.

P oznań  26. styczniu. D. P.

form ę dać tem u stow arzyszeniu , ja k i  zakreślić 
cel. Głównym  przeciw nikiem  rzem ieślników  wie- 
deńsKich, a tak że  i k raw ców , są  fab ry k an c i i 
liw eranci. Tam ci kap ita łam i swoimi sam i p racu ­
ją ,  i p o b ija ją  rękodzieln ików  m asą swoich w y ro ­
bów i tern, że po trzebne im płody surow e z p ie r­
w szej ręki hurtow nie zakupu ją . L iw eranci m ogąc 
ogrom ne sk ładać  k au c je  i da jąc  firmami sw em i 
rękcjm ię, c iągną sam i zyski rozdając  robotę 
m iędzy rękodzielników  i da jąc  im zaledw ia tyle, 
że w yżyć m ogą, a często i m niej. C entralne sto­
w arzyszenie kraw ców  w iedeńskich postanow iło 
więc, z sk ładek  członków  potw orzyć zak łady , 
k tó reby  stow arzyszonym  um ożliw iły w ystąpić w 
konkurencji z fab ry k an tam i i liw eran tam i, za- 
pom ocą taniego k a p ita łu , tanich  surow ych p ło ­
dów, podejm y w ania hw erunków  1 1. p. Ń ajprzód  
zaś pom yślano o sprow adzeniu  płodów  suro­
wych, p rzez znoszenie się z najznakom itszym i 
tychże fab rykan tam i w kra ju  i za  g ran icą, aby  
płodów  tych dostać po tańszej cenie jak  na 
sk ładach  w W iedniu. D alej m a stow arzyszenie 
daw ać drobnym  rzem ieślnikom , k tórzy  nie m ają 
sw ego ko ła  odbytu, robotę w ten sposób, żeby 
liw erow ało m undury i inne roboty od rządu , od 
p ań stw  obcych, od spółek handlow ych, te  s to ­
w arzyszonym  przyd7’eiał o częściowo.

Ale nie m asz we W iedniu głow y, k tó rab y  
tem  p o k ie ro w a ć . U dał się więc przełożony cen­
tralnego stow arzyszen ia  do o jca podobnych sto ­
w arzyszeń  , p. Schulze - D elitscha z Poczdam u, 
posła  sejm u berlińskiego, k tó ry  ju ż  setk i takich  
w Niem czech pozap ruw adzał i k tó re  coraz p ię ­
kniej rozK w itają . P an  Schulze-D elitsch przesła ł 
odpow iedź w iiśeie n astęp u iący m , k tó ry  w do­
słow nym  przesy łam  przek ładzie  :

„Szanow ny p a rn e ! Z żyw em  zajęciem  od­
czytałem  szacow ne pismo Twoje, i ucieszyło  mnie 
trafne po jęcie i fachow y sąd, ja k i w ydałeś o 
ekonom icznych stosunkach T w ojej o jczyzny  a 
szczególnie rzem ieślniczej i przem ysłow ej k lasy  
w aszej. Z ocliotą zatem  ośw iadczam  gotow ość 
m oją do w sp ieran ia  P an a  w Jeg o  dążnościach 
ra d ą  ile sił moich. Żeście poczęli od założenia 
stow aizyszeń  oszczędności, ażeby  przedew szy- 
stk iem  u tw orzyć sobie k a p ita ł w łasny , k tó ry  
dalsze zabezpieczy  operacje, je s tto  k rok  rzeczy ­
w iście odpow iedni, b rak  wam  tylko podobno j a ­
snego w yobrażenia, ja k  postępow ać na  drodze 
sam odzielnej pom ocy (Selbsthilfe), a w łaśnie w 
tym  w zględzie pow ziąść plan stanow czy, b y ło ­
by przedew szystk iem  potrzeDnem, n iepew nt b o ­
wiem eksperym entow anie, to tu to tam  się p rze ­
chy la jące, naraz iłoby  ty lko n a  n iepotrzebne w y­
datk i, a  nie popraw iłoby  w aszego położenia.

„Możecie następn jącem i rozm aitem i p o stę ­
pow ać d ro g am i: M ożecie założyć stow arzyszenie  
do zak u p n a  surow ych  płodów , k to reby  zaknpy- 
trn łc di« stow ai-ayszcnycli m a te rja ł surow y hur- 
low nie i odprzedaw ało  członkom  częściam i z 
m ierną n ad w y żk ą  n ad  cenę zakupna, d a jąc  tym  
sposobem  członkom  m aterja ł ten  tam ei ja k  h a r-  
dlarze. T ak ie  stow arzyszenie  zakupna surow ych 
płodów , a nadto  jed n o  z najznaczn ie jszych  i 
n a jlep ie j kierow anych, istn ieje  tu w P oczdam ie 
m iędzy kraw cam i, k tó rych  przełożonym  je s t  m aj­
ster k raw ieck i Schulte: nie da je  ono sw ym  człon 
kom zaliczek w gotów ce, lecz tow ary , k tó re  po­
b ie ra ją  ze składu stow arzyszen ia  na k red y t, i 
tym  sposobem członkow ie nie po trzebu ją  n ig ­
dzie kredytu . S tow arzyszenia  zakupna płodów  
surow ych są  najła tw iejsze.

„Z aw ik łańsza  ju ż  je s t  sp raw a, jeże li się z 
tern po łączy  m agazyn  gotow ych tow arów  (o- 
dzieży) n a  sprzedaż d la publiczności.

„W  tym  w zględzie sto ją  otworem  dw ie drogi: 
albo w yrab ia  każd y  członek osobno odzież, 
k tó rą  oddaje do sk ład u  na  w ła sn y  rachunek , t. 
j .  będzie p rzez kom isję stow arzyszen ia  zb ad a ­
n ą  i oszacow aną, lecz n a  rachunek  producen ta  
sp rzedaną. O trzym uje on należytość ze s p rz e ­
daży  po odtrąceniu  pew nego procentu  na 
koszt zarządu  s to w a rz y sz e n ia ; dosta je  się mu 
w ięc z jed n e j strony  zysk ze sp rzedaży , ale z 
drugiej strony trac i jeże li suknia nie zostanie 
sp rzedaną. Albo członkow ie p rac ty ą  d la sk ładu  
s tow arzyszenia  n a  w spólny rachunek  i ryzyko  
tak , iż o trzym ując od stow arzyszen ia  m ateria ł 
surow y, p ob iera ją  ty lko  ustanow i ;ną, cer p o d ­
czas gdy  zysk lub s tra ta  ze sp rzedaży  lub nie- 
sp rzedaży  stow arzy szeniu p rzy p ad a . O statni ten 
rodzaj stow arzyszenia , s tow arzyszenie  w yrobo- 
we, n a jtrudn ie j zorganizow ać, i nie radzę  w cale 
zaczynać  od niego, gdyż do prow adzen ia  jego  
po trzeba  w ielkiego ducha w spóluości i tow a- 
izyskości m iędzy członkam i, k tó ry  zw ykle  dopie­
ro z czasem  się w yrab ia .

„ I  za rząd  zresz tą  tak iego  stow arzyszen ia  wy- 
robow ego w ym aga wielkiej kupieckiej zręczno­
ści a  nadto  osobne je szcze  w y n ik a ją  zeń tru ­
dności, gdyż o ile in teres ten p rzyb ierze  zna 
czniejsze rozm iary , podlegać będzie przepisom  
ustaw  handlow ych i numi p rzyb rać  iedną z 
przep isanych  niemi form stow arzyszenia . Jeżeli 
w ięc na początek  nie chcecie się ograniczać na  
założeniu stow arzyszenia  zakupna płodów  suro­
wych, i uw ażacie założenie w spólnego sk ładu  
za rzecz k o rz y s tn ą , co sam i m ożecie osądzić, 
znając  stosunki m iejscow e: natenczas radzę
trzym ać się zawsze p rostej spółki m agazyno­
w ej, bez w spólności w yrobów , i jes tem  gotów 
w ypracow ać panu  s ta tu t po tem u. I  p rzy  s tow a­
rzyszeniu  m agazynow em  byłoby dobrze człon­
kom  udzielać m aterja łów  surow ych na  k redyt, 
a naw et i zaliczek na połow ę w artości d o s ta r ­
czonych sukni. Ale nie radzę  k asą  s to w arzy ­
szenia obracać  rów nocześnie ja k  w ła śc w y m  
bankiem  zaliczkow ym  do zaliczek gotow ki; b y ­
łoby to z tego powodu niemożebnem, iżby  środki 
nie w ysta rczy ły  a uc ierp iałby  na  tem  interes 
m agazynu.

„D la tego powinniście, je że li chcecie u rz ą ­
dzić bank  zaliczkow y, postaw ić go całkiem  ou- 
dzielnie od stow arzyszeniu  zakupna płodów  su; 
row y oh lub w yrobow ego, i pozostaw ić do woli 
każdego  członka, czy chce p rzystąp ić  do banku

zaliczkow ego czy nie. Je s t to z tego w zględu 
potrzebnem , iż n iek tó rzy  członkow ie s to w arzy ­
szeń przem ysłow ych może obszerniejszego k re ­
dytu, jak ieg o  im ta  k a sa  użyczyć może, nie po­
trz e b u ją , i d la  tego z banku pożyczkow ego 
m iećby nie mogli korzyści, odpow iednich ry z y ­
ku, poniew aż całkiem  inaczej zorganizow any 
być musi ta n k  zaliczkow y ja k  stow arzyszen ia  
zakunna płodów  surow ych lub w yrobow e. N a­
pisz mi więc p a r , j a k ą  m yślicie pójść drugą.

„Poczdam  dnia 24. g rudn ia  1864.
U niżony Sbhultze-Delitsch*

Po odebraniu  tego listu udał się przełożony 
w iedeńskiego stow arzyszen ia  kraw ców  do paLa 
Schultego, pizełożonego k raw ieck iej spó łk i p ło ­
dów surow ych w Poczdam ie pod Berlinem , aby 
mu udzielił sta tu tów  te j sp ó łk iy  k tó ra  ju ż  d łu ­
gie la ta  z najp iękniejszem  istn ieje pow odze 
niem. S ta tu ta  te już  m iały nadejść dc W iednia 
i w kró tce m a być zw oiane w alne zgrom adzenie 
stow aizyszen ia  kraw ców  w iedeńskich, na którem  
z potrzebnem i dla W iednia zm ianam i w s ta tu ­
cie poczdam sk im , spó łka  płodów  surow ych 
będzie utw orzona.

Poniew aż sp raw ę stow arzyszeń  podobnych 
ta k  gorąco podniesiono we Lw ow ie, podam wam 
tu ta j głów ne zarysy  tak ich  spółek  płodów  su ­
row ych, m ianow icie k raw ieckich, w R zeszy , W 
ogóle spółek tych  istn ieje w R zeszy w łaściw ej 
około 150. D a ją  one swoim członkom w szelki 
m aterja ł surow y w najlepszym  gatunku , o 30 
do 40 procentu taniej od zw ykłych cen sk lepo­
w ych. Spółki k raw ieckie , k tó re  często za jm ują  
się prócz sp row adzan ia  płodów  surow ych 7 
p ierw szej ręki, t^kże  utrzym yw aniem  w spólnego 
m agazynu i handlu w yrobów  gotow ych, d o s ta r­
czanych od członków  stow arzyszen ia , is tn ie ją  w 
R zeszy w Berlinie i D reźnie (po dwie), w  Li 
gnicy, M agdeburgu, Poczdam ie, S ztralsundzie, 
Gocie, M oguncji, D essau, L u d w ig slast, Greiz, 
G era, Celle, w polskiej B ydgoszczy  i K ołobrze­
gu itd . T rzeba  wiedzieć, że w iele z nich poczę­
ło bez grosza w łasnego k ap ita łu , bez żadnych 
w kładek  od członków

Oto głów ne zarysy  o rganizacji tych  spółek 
kraw ieck ich  : Po trzebny  do zaknpna  m at er jam 
surow ego k ap ita ł bierze się na  solidarne zaręczę 
nie w szystk ich  członków  s to w a rz y sz e n ia ; albo 
da je  się te  m aterja ły  członkom  na. k red y t za 
solidarnem  ręczeniem  wszystKich. C złonkow ie 
b io rą  m aterja ł z m agazynu po cenie p rzeciętn ie  
4 do 8 procentu  nad  cenę zakupna. Z tych  
procentów  opędza się w ydatk i js  t. p ro cen ta  od 
pożyczonego kap ita łu , koszt® żarządu , w raz z 
czynszem  za lokai i p łacą  u rzędn ików ; a  je - , 
szcze zostaje  zaw sze p iękny  czysty  zy u i, k tó ry  
się rozdziela  m iędzy p o jedyńczych  członków  
w m iarę w ysokości sum y, ja k ą  członek w płacił 
do w spólnej Kasj za  m aterja ł pobrany .

C złonkow ie zostaw iają  w w spólnej kasie  
cały  lub częściow y swój udział w pow yższym  
zysku, albo jeszcze  drobne w k ładk i m iesięczne 
d a ją , i ztąc tw orzy się fundusz rezerw ow y na 
n ieprzew idziane  w ypadki, a  nadro osobny fun­
dusz spółki, k tó ry  je s t  w łasnuścią członków  w  
m iarę ow ych pozostaw ionych w k asie  czystych  
zysków  i w kładek . T ym  sposobem  członkow ie 
n ietylko d o sta ja  tam  dobry  m aterja ł, aleyeBzcze 
kap ita lik , a  często k ap ita ł znaczny.

Z am iast s ta łe j p łacy  p o b ie ra ją  urzędnicy  
spółki, m ianow icie zaś kasje ry , m agazyniery  i 
kuntrolory tantiem ę, p rocen t od sum y w yprze­
danego m aterja lu  i t. p. D ośw iadczono, że łą ­
cznie z innem i kosztam i i w ydatkam i spożyw a 
adm in istrac ja  3 1/* do 4 procentu  z ow ych p ro ­
centów  nad  cenę zakupna, ta k  że jeszczu  ,<o 
zostaje  2 Jo  3 procentów  czystych . Poniew aż 
zaś k ap ita ł obróci się p rzez rok  dw a a  naw et 
cztery  razy , wynosi ow a pozostałość 8 do 10 
procentów , tak , że jeź li się ty lko przezornie i 
m ądrze rzecz prow adzi, pokazuje  się zw yżka 8 
do 10 procentów , naw et po od trąceniu  5 do 6 
procentów  od pożyczonego k ap ita łu .

W inienem  dodać, że za  przykładem  kraw ców  
w iedeńskich, pos-li ju ż  tam tejsi tokarze  i podo­
bne zaw iązu ją  stow arzyszenie. _ Nie omieszkam 
donieść w a m  o dalszym  przebiegu  tej sp raw y, 
k tó ra  za w zór będzie m ogła posłużyć rękodzie l­
nikom  i przem ysłow com  w aszym , oczyw iście 
poczyniw szy odpowiednie w aszym  stoBunkum 
m iejscow ym  zm iany.

Ziemie Dolskie.
P o z n a ń .  R ejencja  kw idzy ń sk a  dm a 1. g ru ­

dn ia  rokn  z. w j da ła  rozporządzenie, ażeby we 
w szystk ich  szkołach e lem entarnych  obw odu re  
jency jnego  kw id z iń sk ieg o , edzie  języ k  w y k ła ­
dow y jest polskim , ję z y k  ten  ograniczono tylko 
na  k lasę  najn iższą i w tym  jed y n ie  celu go ta m ­
że je szcze  pozostaw iono , aby  za  je g o  pom ocą 
nczyć dzieci polskie ję z y k a  n iem ieckiego . Otóż 
czy tam y w Gr- G. że w szyscy  kato liccy  p leba 
ni dekanatu  go łubskiego , ja k o  inspektorow ie 
szkół złożyli u b iskupiego urzędu jen era in eg o  
w ikarjalnego  w Pelp lin ie  zapalenie n a  w yżw spo- 
mnione rozporządzenie re je n c y jn e , dow odząc 
ja k ie  szkody ono może za  sobą pociągnąć . Z a ­
noszący żałobę zapew nia ją  iż żadne w zględy 
polityczne niem i nie pow odują, i dow odzą że 
konsty tucja  p ruska  g w aran tu je  zachow anie j ę ­
zyka  polskiego, a ludność m ów iącą po poP kn  
uraziłoby ścieśnienie ję z y k a  je j  ojczystego w 
szkole. B isknp .a  w iad za  w tej m ierze podoDno 
ju ż  się odniosła do p. m inistra w yznań , a za ­
pew ne w szyscy inspektorow ie szkół kato lick ich  
wspom nionego obw odu re jency jnego  poszli lub 
p ó jd ą  za p rzy k ład em  dekanatu  gołubskiego.

R ejencja  gąb iń sk a  dnia  20. bm . w y d a ła  o- 
głoszen, “ tycząee się P olaków  n iebędąeych  r o ­
dem  z działu  zostającego pod panow aniem  pru- 
skiom, a p rzeb y w ający ch  w obw odzie re jecoy j- 
nym  gąbińskim  bez legitym acji i bez zam eldo­
w ania  policji, W ładzom  policyjnym  nak azu je  
re jen c ja  na wszystkie strony i j a k  n a - \ i ś lę j  w y
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konyw ać rozporządzenia  re jency jne z lat 1838 
i 1856 tyczące się m eldow ania obcych, oraz in ­
strukcję  naczelnego p rezesa z r. 1854 ty czącą  
się przyjm ow ania, p o licy jn eg o  dozoru, w ydaw a- 
nia w i§ce rosyjskich w ładz i w ydalan ia  Pola- 
ków ckroniąeyeb^się z Moskwy na terytorjum  pru ­
skie. W edle tej instrukcji bardzo łatw em  je s t  
w ydanie niezw łoczne władzom m oskiew skim .

K r o n i k a .

— Nabożeństwo żałobne. W sobotę dnia 4. lutego 
odbędzie się w kościele 0 0 .  B ernardynów  o godzinie 
10 z rana żałobne nabożeństwo za duszę śp. Jana  Ne­
pomucena Nowakowskiego,

(X) Jutro część chóru uczniów gimnazjum do­
minikańskiego pod przewodnictwem nauczyciela swego 
p. Szumlariskiego, odśpiewa po raz ostatn i tego roku
0 gouzin iepó l do dwunastej w kościele karmelickim z 
nowym |o rgaaem  powszechnie upodobane, a dla ucha 
polskiego nader mile i przyjemne kolędy. Pan Szum- 
lański jako też i uczniowie jego zawsze chętnie p rzyj­
mują zaproszenie na chwałę Bożą i musimy tu  przy 
okazji nadmienić, iż w ułożeniu tych  kolęd uw agi go- 
dnem je s t to , że nietylko w nich zachowana jes t w ier­
nie cecha starożytnej muzyki, ale dzielnie w rytm  njęte
1 w now ożytną szatę muzykalną obleczone, a do tego 
wybornie i ze znajomością sztuki przez uczniów w y­
konane, nie ustępują i najnowszym kompozycjom tego 
rodzaju.

— Horrendalni Średniowieczna zabobonność znala­
zła we Lwowie jakiegoś dowcipnego kolportera który 
rozgłosił między tym i, którzy zdolni są do uwierzenia 
takun potwornym  wieściom, że w dzień Matki Bożej 
Gromnicznej" i dw a dni potem , panować będzie n iesły­
chane zaćmienie słońca, czyli raczej jakaś magiczna, e- 
g ipska ciemność, w śród której nic się nie zechce zapa­
lić, prócz świec poświęcanych, tak zwanych gromnic; 
kto więc nie chce przez te trzy  dni mojżeszowej plagi, 
siedzieć jak tabaka w rogu, niechaj zaopatrzy się w 
sporą ilość gromnic. Ci, k tórzy  baśnie te  głupie roz­
siewają, odw ołują się do zapowiedzi 0 0 . Jezu itów , czem 
oczywiście rzucają ciężką potw arz na ten zakon. Bajka 
ta, w arta serdecznego śmiechu, m ogłaby uchodzić za 
wymysł kupców, m ających składy świec woskowych 
lub za żarcik jakiegoś w artogłow a, ma jednak sm utną 
bardzo stronę, gdyż przekonaliśmy się, że u niejednej 
osoby naw et z tak zwanej inteligencji znalazła wiarę 1! 
H o r r e n d u m !

a -jjsrief.
- jg u

efis arty stk i zasłużonej, 
ie w p rzyszły  piątek 
ńskiego pod ty tu łem  :

— Now y dramat. Na,
pani Hubertow ej, odegran 
nowy dram at p. Leopolda 
„B annita.“

— F lis  M oniuszki. Dowiadujemy się, że na p rzy ­
jęcie naszego znakomitego kom pozytora Moniuszki, k tó ­
ry  spodziewany jes t temi dniami we Lwowie, daną bę­
dzie na scenie naszej opera jego utw oru : „F lis .“

— D yrekcja pierw szego g a lic . tow ariystw a steno­
grafów , zaprasza mniejszem do uczęszczania na w y­
kłady stenografii polskiej, które począw szy od dnia 1 . 
lutego b. r. co w t o r k u  i p i ą t k u ,  zawsze od 6 do 
7 godziny wieczorem, na e. k. akademii technicznej bez­
płatnie odbywać się będą / 1

W ykładać będzie p. Henrjk Mendocha.
Zarazem uwiadamia się pp. członków tegoż tow a­

rzystw a, tak miejscowych, jakoteż i zamiejscowych, iż 
9. lutego b. r. o godzinie 6 w ieczorem, odbędzie się w 
zwykłym lokalu, statu tam i przypisane doroczne walne 
zgromadzenie. ___

— Stenograficzna broszurka. Pan Lubin Olewiń­
ski w ydał broszurkę pod ty tu łe m : „Die stenografiren- 
den Slaven“. P raca ta poświęcona je s t w szystkim  sło­
wiańskim tow arzystw om  stenograficznym.

— Zbieg m oskiewski. Postner z tg . donosi z P le­
szew a, że d. 23. hm. wydano ztam tąd zbiega moskie­
wskiego na O strów, zagianicznej w ładzy wojskowej. 
Przeszedł on był przed kilku dniami z K alisza do Prus, 
ponieważ jak  powiada, obawiał się codziennej chłosty, 
k tórą kapitan mu zagrażał. Jak  m ówił, a posiadał je ­
żyk moskiewski i polski, by ł rodem z W ilna i już 23 lat 
służył w wojsku. B ył ubogo ubrany i szezególnie źle 
wyżywiony, tak że zapewne nie przeży je  chłosty , k tó ­
ra go czeka.

•rr W W a rs z a w ie  mają się ukazać w iiowem w y­
daniu : „Modlitwy dla Polek wyznania mojżeszowes-o”  
przez .Rozalię z Feliksów  M. S.. których wydanie n ie r - ’ 
wsze w yszło roku 1861. W ydanie pierwsze miało no 
twierdzenie kaznodziei synagogi dr. M. Jastrow a Mo 
dlitwy te napisane językiem  czystym  i jasnym . p rzv 
końcu potw ierdzenia pow iada dr. Jastrow ;. „Niechaj 
p izy  te j sposobności wolno mi będzie wyrzec życzenie, 
a y  niniejsza książka stanow iła początek szeregu dzieł 
religijnych w języku polskim. “

Polow anie na diiki. W Tołczowskich lasach 
należących do dóbr hr. Alfreda Potockiego (w obwo 
dzie lwowskim) polowano dnia 28. b. m. na dziki. T o ­
w arzystw o myśliwskie składało się z gospodarza i 
kiikunastu gości. Polowanie w ypadło bardzo świetnie 
gdyż w przeciągu kilku godzin w jednym  oddziale lasu’ 
opasanym siec iam i, ubito 10 dzików, a kilka raniono 
W kniei znajdowało się około 30 dzików, dla tego  też 
myśliw i nie strzelali wcale do innej zw ierzyny , której 
podostatkiem  widziano. Było to więc polowanie p raw ­
dziwie królewskie i wcale rzadkie w obecnych annałach 
myśliwskich. Mnogość grubego zw ierza w lasach hrab. 
Potockiego tłum aczy się wzorowym przestrzeganiem  
praw  myśliwskich, które powinnyby także w innych o- 
kolieaeh być sumiennie p rzestrzegane.

— E k s p lo z ja  gazu w  Paryżu. D nia 25. bra. zda­
rzyło się w Paryżu  na „Quai d ’A usterlitz“ straszne 
nieszczęście przez eksplozję gazu. R ury , w których 
się gaz znajduje, w yleciały w pow ietrze, m ost poblizki 
został mocno uszkodzony, a wielka ilość ludzi straciła 
życie lub odniosła rany. Miejsce gdzie gaz eksplodo­
wał, zasypane było rękami, nogami i głowami.

— Dziennika Literackiego wyszedł nr. 9 i zaw ie­
ra :  1) „Chrzest P olski“, pow ieść z ostatn ich  czasów 
(ciąg dalszy.) 2) „A schera“, wiersz. 3) „W ychow aw ca11, 
powieść A lberta Górowskiego (ciąg dalszy.) 4) „Dwa 
system ata“, studjum historyczne (ciąg dalszy .) 5)” P 0. 
iem ika.“

— Korespondencja re d a k c j i .  Panu Alfr. W. w Za­
leszczykach. Za korespondencję dziękujemy, lecz um ie­
ścić jej nie możemy z niezaw isłych od nas powodów.

International donosi: „Rząd angielskio trzy  
m ał notę pana D rouin de Lhuya, w której za ­
w iera się zażalenie na angielskiego konzula z 
Bangkok. Konzui ten ag itu je  całkiem  otwarcie 
przeciw  Francji i pod judza  dw ór siam ski p rze ­
ciw  Francuzom  v\ K o cłrn ch in ie .11

W Anglii pan u je  w ielkie w zburzenie z po

na dyplom  październikow y a może i na u- 
staw ę lutow ą. D eak wedle Óstd. Post miał o d ­
pow iedzieć, iż żądałby pierw ej w ym ienienia w 
formule przysięgi tych w szystkich  ustaw  w ę­
gierskich, k tó re  dyplom em  październikow ym  po­
twierdzono i na  tę  form ułę by złożył przysięgę. 
Pesti Naplo zaś z upow ażnienia D eak a  pisze,

y y  j j y  1 1 1 w j c i a i c  w  ó u u i  a c u i c  «  * •  1  ,  ł  j t  /

wodu zam ordowania dw óch oficerów angielskich |j iź rze? z r zekł ,  „iż dotąd  u 
w Japonii. Dzienniki n iektóre dom agają  się o- 
kropnego odwetu , a Herald, żąd a  naw et zni­
szczenia m iasta ogniem i żelazem. Inne dzien­
niki zachow ują się spokojniej i s taw ią  słuszne 
zapytanie, o ile rząd  jap o ń sk i może być odpo­
wiedzialnym  za pojedyńcze zam achy, na k tó re  
sie Anglicy często lekkom yślnie narażają .

Słabość m oskiew skiego następcy  tronu w 
Nizzy zapewne się pogorszy ła , z P a ry ża  d. 29. 
z m. donoszą bowiem, że odjechali ztam tąd  do 
carew icza słynny dr. Nelaton i lek arz  przybo 
czny cesarza Napoleona, dr. R ayer. ^

Ministerjum N arraeza  chw ieje s ię ; królow a 
Izabela w ezw ała do siebie O donnela, k tó ry  miał 
o ś w i a d c z y ć ,  że przyjm ie utw orzenie nowego g a ­
binetu tylko pod w arunkiem  uznania Włoch.

Okólnik Antonellego w spraw ie encykliki, 
datow any z d. 22 stycznia m iał ju ż  przybyć 
do Paryża. Usiłuje on określić myśl i doniosłość 
encykliki i złagodzić ostrość syllabusa.

Jak  upewnia Gaz. Kol. w ysłał gabinet tran- 
c n z k i  świeże upomnienie do Rzym u, z ubolew a­
niem że rzad papiezki nie chciał w ejść w u- 
k h d v  z włoskim. D otycząca nota w ypow iada 
m iedzy innemi: „F ran c ja  w yczerpaw szy  wszel­
kie środki Rwoli przejednania, zrzeka się za­
w iązyw ania dalszych rokow ań, i spełni kon­
wencję wrześniową.

W Meksyku miał ju ż  cesarz M aksym ilian 
m anifestem dobra kościelne ogłosić dobram i n a ­
rodowemu.

Ostatnie wiadomości.
Kolońska Gazeta donosi, że Thiers ośw iad­

czył, iż zam ierza bronie p ap iez tw a i  w ystąpić 
przeciw  konw encji. P ap ież m usiałby uciekać do 
F ranc ji, gdyby  konw encja została  p rzep row a­
dzoną,. a T biers m ó w i: „N iechcę , aby  B o n a p a r ­
te m iał we F ran c ji p refekta, ozdobionego m itrą!“ 

La F rance  d o n o s i ,  że  układom , k tó re  s ię  
obecnie toczą m iędzy A nstrją a F ran c ją  w zglę­
dem zaw arcia  trak ta tu  handlow ego, z tego po­
wodu p rzyp isu ją  osobne znaczenie, iż mogłyby 
doprow adzić do wznowienia stosunków  m iędzy 
A ustrją  a W łocham i.”

Według doniesień pism w rocław skich, p rzy ­
by ła  już do W iednia dnia 29 stycznia  odpo 
wiedz pruska na notę austrjacką  z dnia 21. g ru ­
dnia. Pan Bism ark ośw iadcza w niej, że życze­
niem Prus jest, aby poczekać na orzeczenie prn- 
skich s y n d y k ó w  koronnych, gdyż tym  sposobem 
spraw y dziedzictw a trouu księztw  i interesów  
m o c a rs tw  zostałyby rów nocześnie rozstrzygnięte. 
Odpowiedź ta  m e m iała zadowolić gabinetu w ie ­
deńskiego.

O std e u tsc h e -P o s t um ieściła b y ła  artykuł, w 
którym  przytoczono rozmowę D eaka z jednym  
z posłów w ęgierskich z r. 1861. D eak w sw ych 
rozmowach w ogóle m iał się przeciw  w szelkie­
mu oktrojow aniu ośw iadczać, lecz nadm ieniać 
przytem  iż w razie zw ołania sejmu w sposób, n a ­
ruszający  sankcję p ragm atyczną, oktrojowaniem  
ustaw y w y b o rcze j, on jednakow oż przyjm ie 
m andat od w yborców  i w ejdzie do sejmu, gdyż 
narodu opuszczać nie m ożna. W sejm ie zaś 
podniósłby głos w obronie u staw y  w ęgierskiej, 
aby  w raz z innym i posłam i królowi przedstaw ić, 
że tylko na  drodze konsty tucyjnej szanując k a r ­
dy n a l n e  w arunki i punk ta  sankcji p rag m aty ­
cznej, da się przyw rócić zgoda m iędzy narodem 
a królem. Lecz a u t o r  a r t y ku łu  w ie/e innvch 
w łożył w usta D eaka rzeczy, k tórych p r a w d z i ­
wości zaprzecza teraz P e s t i  N aplo , upow ażniony 
do tego od D eaka. M ianowicie na zapytan ie , 
eoby D eak uczynił, g d yby  mu jak o  posłowi 
kazano p rzy  w ejściu do sejm u przysięgać

i| nas nie było zw yczaju sk ład ać  przysięgi na  sej- 
5 mie i dotąd nie w idzi po trzeby  i celu je j sk ła ­

dania. Gdyby jednak żądano przysięgi, to on 
gotów  jedynie taką złożyć, w k tórej obok w ier­
ności dla monarchy i w ierność d /a  konstytucji 
by łaby  zaw artą, i w której deputow any zobo­
w iązyw ałby s ię , iż usiłować będzie zaw sze 
w szelkiem i prawnemi środKami u trzym yw ać i 
bronić pragm atycznej sankcji, konsty tucyjnej 
sam oistności i niezaw isłości kraju , l e g o  by lząd  
wzbronić nie mógł. D eak nie czynił różnicy 
mówi N aplo  — m iędzy ustaw am i, które dyplom 
październikow y uznał, a których nie uznał, gdyż 
D eak stoi niew zruszenie na podstawie prawnej, 
w ytkniętej w obu adresach  sejmu węgierskiego 
z roku 1861. A owe adresy  nie uznaw ały dy- 
plomu październ ikow ego.“

W ypbrazić sobie m ożna ja k ie  w rażenie to 
ośw iadczenie Pesti Napla, sp isane według słów 
w łasnych D eaka, spraw iło  w W ieoniu gdzie spo­
dziewano s i ę , że W ęgrzy u zn a ją  dyplom paź 
dzielnikow y i na  tej podstaw ie można się po­
rozumieć z nimi i co do ustaw y lutow ej.

W edług Grazer Telegraf, przyszło na czw ar- 
tkowem posiedzeniu w ydziału  do sp raw y  kolei 
siedm iogrodzkiej, do ostrej kłótni m iędzy oboma 
przedstaw icielam i rządu, k ierow nikam i m inister­
stw a handlu, p. Kalchbergiem  i rad zcą  m inister- 
jalnym  p. Gobbi. Przew odniczący w ydziału, hr. 
Y rints, w idział się zniewolonym zagrozić p. 
K alchbergowi odebraniem  głosu. P . Gobbi w y ­
stąpił niespodzianie przeciw  projektow i rządo 
wemu,

Słychać że M urawiew ma być m ianowany 
księciem a Berg feldm arszałkiem  D onoszą nam, 
że liczba powieszonych i rozstrzelanych przez 
B ellegarda w Radom skiem  wynosi 73.

Telegramy Gazety Narodowej.
B erlin  dnia 31. stycznia. Zeidlen  

Corresp. pisze : Odpowiedź pruska na au­
strjacką depeszę zawiera tylko prowizory­
czną wskazówkę, że dopiero po zasiągnię- 
ciu zdania syndyków koronnych dalsze 
oświadczenia nastąpić mogą, gdyż Prusy 
nie zgadzają się na austrjaeki projekt, 
oddania prowizorycznie rządów szlezwicko- 
holsztyńskich księciu Augustenburgowi i 
są tego zdania, że nie nadszedł jeszcze 
czas do postawienia programu w kwestji 
księztw.

M edjolan dnia 31. stycznia. Per
severanza donosi z Turynu pod dniem 31. 
b . m .: G w a r d ja  n a ro d o w a  rozprószyła tłu­
m y  na p la c u  zam kowym , a  k i lk a  o só b
aresztowano.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Se sprawozdania z czynności Sto\y»rzy- 
•zenla wzajem nej pom ocy tutejszych 
mieszczan rzemieślników za czas od 1. sty - 
cznia do ostatniego grudnia wyjmujemy na- 
m^Pujące, uw agi godne data porów nawcze: 
i««oWr0tnei zapomogi udzielono w ciągu r. 
15™’ 27 członkom ogółem 655 z ł.; w roku 

czł°nkom , ogółem 537 zł.; w roku 
i«b4 14 członkom 331 zł., razem 1523 zł. 
„„„A?.ezPr °centow a pożyczkę wydano lub 
przedłużono termin sp łaty  w ciau-n iseo  „7 0  i c r i n i n  s p i a i »  w  u i a g i

101 om °Kńłem 4055 złr.; w r. 1863
og. 9423 zfr. G i2 6 z lr ' 

Ze zamku!
że w r.

ciągu 1862 r. 
.; "w r. 1863 
1864 141 czł.

ęeia rachunków pokazuje się,

w r.

wkładki pp y ch ó d  wynosił, mianowicie

4a t^i od członków zado- 
pożyczki 

Lw°wa, na
z*ndność o tr7vr»V .atKl 0(1 eztonKow za ao-

skiej kasie oszczędności ulokowanego 43 zł 
43 C„ zwrot za wydane ksi ążeca£ f ^  
cyjne 8 złr. 54 c., razem p « y ch^ den^ 3 
f łr .  7 e., w ydatk i1 m  ® Pom °gi niezwro 
tne 14tu członkom od 10 30 złr. udzielane, 
331 z łr., renumeracja dla kolektora pienie- 
dzy 120 z łr ., koszta druku zeszłorocznego 
sprawozdania wraz z oprawą, dwukrotnych

36? Ł « r łSSSSS? a a
P p t - w t S ń  U eulag,o«B

Prócz tego wy-1 S p i i i a
dano w 519 zlr.' 24 c. Prócz teg dano w Ciągu roku 1664 na pożyczke ^.800
mi n i n e!tawienia przychodów z  w y j j t k ą

83 c ,?Si-ato z końcem roku 1864 ^ 3 '
3755’złr° 8MyWSfy !’ozostalo“ć + \ ^ow a-rzvszpni« r ’ okazuje sie majatek st . 
istnieniu z łr- 91 C.. po ćzteroletn.em
towiinie f c r ya“ .lce w ohiegu na

>wai
■ . -  1863. 
koncern Zaś

ków stów ie  p0111’?10 teg°' iż cyfra cz,lo!T“ —  zyszem a zmniejszyła się z koń-
Bb3, było bowiem członków 252, z

eem r.

D i r""3 r< tylko 214 członków. 
4mienuv ®Pfawoz<lania dołączony je s t spis 
2 burin™„- ków, mianowicie 6 blacharzy, 
dziarzv ’ 4 cukierników, 2 gwoż-
kotlar?^ c fotroligatorów , 6 kom iniarzy, 2 
ników l  ,0waHi 93 krawców, 3 lakier- 
m v d la^ „  “ alarzy pokoi, 2 mosiężników, 6 

zy, 2 nożowników, 3 perukarzy, 10
P i e k ą c y , ’ 2

piwowarów, 11 propinatbrów , 
ś fu R 7 :^ u‘ków'.4 ruśnikarzy, 14 rzeżników, 

zewcń™y,o 2 s to la rz y , 3 szczotkarzy, 31 
zielnikóU i taPicerów i 21 różnych reko- 

«w i przemysłowców, między któ­

rym i jeden: kuśnierz, optyk, tokarz, z ło ­
tnik, kołdrarz. kapelusznlk, siedlarz, s te l­
mach, cieśla, farbiarz, fo rtep ian ista , zegar­
m istrz, właściciel drukarni, handlarz wik 
tuałów , mechanik, pozłotnik, piernikarz, o- 
grodnik, garncarz i dwóch kupców tu te j­
szych, którzy zarazem mają większe przed­
siębiorstwa.

Sprawozdanie całe przedstawia obraz roz- 
wijącej się bardzo pożytecznie instytucji, do 
której jednak mnóstwo rzemieślników, miesz­
czan naszego miasta nie należy jeszcze i z 
przystąpieniem się odciąga, jak gdyby czeka­
li, co lo dalej z niej będzie. Cyfry dotychcza­
sowe puwinuyby ich przekonać wreszcie, że 
lepiej należyć niż oienależyć do stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy.

W przemowie swojej, dołączonej po od­
czytaniu sprawozdania, p. Piątkowski, jako 
pierwszy przełożony, zawiadomił o ustano­
wieniu syndyka stowarzyszenia dla prowa­
dzenia inetresów prawnych tegoż. Wezwał 
również ręczycieli, którzy pojedynczych człon­
ków przedstawiają do pożyczek i gwarantują 
za rzetelność pożyczającego, aby funkcję swą 
nie kończyli wraz z zaciągnięciem pożyczki, 
lecz aby czuwali nad przynaleźnem użyciem 
pożyczonych pieniędzy i nad regularnym zwro­
tem rat, albowiem wzajemną punktualuoscią 
i uczciwością stoi stowarzyszenie. W końcu 
moweft zwrócił uwagę zgromadzonych na ko 
nieczność dalszego rozwoju stowarzyszenia, 
przybytkiem nowych członków i pomnoże­
niem funduszów, tak iż pożyczki, dawane mo­
głyby być w daleko większych sumach niże­
li dotąd, Do rozwoju zaś tego przyjdzie ró­
wnocześnie z organizacją stowarzyszeń rze­
mieślniczych w naszem mieście, gdyż naów- 
eias pojedyncze korporacje już organizowane 
wejdą ku wzajemnej pomocy w jeden zwią- 
iek, poderas gdy teraz jest to tylko związek 
luźnych osób. Niestety organizacja stowarzy- 
szeń riemleślniczych bardzo tępo u nas idzie.
, edwo trzy ezy cztery profesje, a m iędzy  
tymi rzeżnicy , pobrały sob ie szk ice statutów  

o r.0ZPatrzeuia b liższego , reszta rozpam iętuje 
sw oją n iedolę, op u ściw szy  ręce, i dziwi się, 
ze Pr j7 . Dowym porządku rzeczy tej p rŁy 
sw obodzie przem ysłow ej spekulantom  lepiej 
się p o w o d z i, an iżeli poczciw ym  rzem ieśln i­
kom. S ied larze np. tutejsi, lu d zie  bardzo pra­
wi i zręczni, z których w ielu  pracow ało w 
naipierw szych fabrykach zagranicznych, i któ­
rych wyroby pod w zględem  elegancji i w ygo­
do w niczem nie U stępują zagranicznym , na- 
„ n k a ia  W niebogłosy na jak iegoś Marguljesa, 
snekulanta tutejszego, który przyjąw szy sobie
Miku niedostałych czeladników fabrykuje rze- 

• i nnwozy itp., ' wydając je  za fabrykat 
mieni, po flnr7fl(jaie zyskownie nietylko w 
wiedeński, p . i_:e ia kordonem. Czyi i
Galicji, bIb sz 6 tutejszych, gdyby
stowarzyszenie 81ed'a" Y taJ ch wspólności 
zostało utworzone na poJ handlową, do- 
interesów, mając swoją >^"2, „ i " :  
zwoliloby ostać się jaśiemus Margulje owi 
nlenależącemu do stowarzyszenia? ńabtioby

go swpjemi wyrobami tamami a dobrami; bo 
kiedy polrzebująry miałby u stowarzyszenia 
gwarancję dobroci towaru wolałby en tam ku­
pić. aniżeli u jakiegoś luźnego fabrykanta. 
Czekać jednak i rozpamiętywać biedę nicnie 
pomoże.

Z n h łn d  k re d y to w y  w  K rakow  ie . K. z .
prostu jąc niejako doniesienia nasze tudzież 
„C zasu“ o projekcie i widokach założenia 
kasy oszczędności w Krakowie, p is z e : kto 
przyeiśniony doraźna potrzebą, chce zacią­
gnąć koniecznie pożyczkę, wie najlepiej, jak 
trudno jest, dostać pewną ilość pieniędzy 
choćby za najlepszą porękę bez opłaty  od­
setków  lichwiarskich, które uwalniają w pra­
wdzie od chwilowesru kłopotu, ale pomna­
żają je  nadal. Potrzebie dostania po słu- 
Bznyeh warunkach kredytu ma jak sły szy ­
my, zaradzić zakład, projektowany tu przez 
p. W. W ielogłowskiego. a popierany przez 
burm istrza Seidlera. Jeżeli dobrze jesteśm y 
poinformowani, ma zakład ten oparty  na 10 
miliouaeh kapitału zakładowego udzielać 
pożyczki od 1000 zł. i wyżej na hipoteki 
za opłatą 5 od sta . „Projektu tego  nie na­
leży mieszać z zamiarem utw orzenia kasy 
oszczędności w Krakowie. Nie ma on nic 
z tyra ostatnim  wspólnego.11

— P r o je k t  k o le i w ę g ie rs k o  g a lic y j­
sk ie j. H rabia Jan  W aldstein i hrabia E r­
win Sch8nborn-Buchheiiii s ta ra ją  się o po­
zwolenie przedsięwzięcia robót p rzygo to ­
wawczych do budowy kolei, mającej łączyć 
koleje węgierskie z galicyjskieiui. Jedna 
linia ma wychodzić z Koszyc lub z innego 
punktu kolei cisańskiej np. z Hidas-Neme- 
tby , prowadzić na Nagy Mihaly, Unghvar 
i Munkaes do Nagy Szólles. i w ty m punk­
cie łączyć się z projektow aną koloja Mar- 
maros. D ruga linia wychodząc z koJei ci­
sańskiej w N yiregyhaza, ma przerzynać ży ­
zne rów niny komitatu Szabolzkis-V arda i 
Maudoe, w Munkaczu przetnie linie wyżej 
wspomnianą, a przez dolinę L atarćza, wa 
wóz Also Vereczko na Skole i Lubieiiee 
prowadzi do Stryja, gdzie połaczy s iez  ko.. 
leją lwowsko-czerniowiecką, k tóra jest kon 
cesją zobowiązana wybudować w dm vm  
razie kolej boczną do Stryja. D łUo-0ść ‘nier- 
wszej linii wynosiłaby około 24, drue-iei o- 
koło 30 milionów. ^

-  W edług doniesienia król. w e-ierskie- 
go nam iestnictwa w Budzie, u . 
d ło  w W ęgrzech panuje w 2 % u®
i 101 miejscach. J ^  k°m itatach

W komitatach L iptau  i Szaboles nannle 
zaraza na owce podobna do z a ra z t hvu 
rogatego . y  ydla

Część urzędowa.
— Konkursa: Na aktuarjusza pow iato­

wego w Pilznie do trzech tygodni. Na w e­
terynarza miejskiego w Tarnowie.

L icytacje. D. 6., 13. i 20. lutego w 
urzędzie powiatowym  w Baligrodzie, dla 
w ydzierżaw ienia prop inacji, młynów i ta r ­
taków w Bereźnicy wyższej i Solince, tu ­
dzież w ydzierżawienie dóbr R ostok za po 
datki zaległe. Dnia 9. lutego dla w ydzie­
rżawienia cząstki Tomaszowiec w procesie 
Wojnikowskich, tudzież sprzedaży paryset 
butelek wina i ęari krytych także za poda­
tki zalegle. . -

— Dnia 15. lutego w urzędzie obw odo­
wym w Żółkwi dla wydzierżawienia na la t 
sześć dóbr seminarskich Załuże. Cena w y­
woławcza 1.951.

— Edykta. Sąd pow iatow y w Janow ie 
uwiadamia spadkobierców Feliksa Hoehmu- 
tha o ekstabulacji na rzecz E lżbiety, F er- 
dynandą i Ludwika Schieka. Kur. jj. Adam 
Dank. Sąd obwodowy w Złoczowie uw ia­
damia ks. E leonorę Jabłonowską o pozw ie 
proknratorji skarbowej imieniem g. k. ko­
ścioła w M artynowie. K urat. dr. Schrenzel, 
Skałkowski. Sąd kraj. we Lwowie uw iada­
mia Leona Mochnackiego i Józefa  Głady- 
szewskiego o nakazie płatniczym na rzecz 
H ersza Selzera. K urat. dr. G regorow iez, 
Pfeiter.

— Sąd krajowy we Lwowie zawiadamia 
Stanisława hr. Komorowskiego o nakazie 
płatniczym  na rzecz Leopolda Hifta.

O ow lesczen ie. Taryfa i sposób pobie­
rania m yta na gościńcu krajowym ze Lw o­
wa do Rohatyna i z Zimnej wody do Ho 
szan zostały  przydłużone na dalsze 5 la t.

— Spis osób w e L w ow ie zm arłych
od dnia 9. do 15. stycznia 1865. Zamojski 
hrabia Sariusz Adam, właściciel dóbr, 74 j. 
m., na sparaliżowanie. D zierżkow ski Józef, 
lite ra t, 58 1. m., na wadę w sercu . Hajek 
Józef, pens. inżynier 74 i. ra„ ze starości 
Uścieński Feliks, właściciel dóbr, 94 1 m ’ 
na sparaliżowanie. Murczyński K arol oficjał 
sadu krajowego, 66 1. m., na suchoty. W oj­
towicz Karolina, żoua stelm acha 37 1 m 
na suchoty. Szygalik K lara, żona szewca, 
57 1. m ., na suchoty. Szaraniewicz Ludwika 
żona profesora, 2 5 ] . m., na sparaliżowanie 
mózgn. Gross JUzbieta, siero ta  po urzedui- 
ku, a7t L Z e  s ta ro śei. S p itzar Józef, u- 
rzędmk, 51 b m., na sparaliżowanie płuc. 
Laskowska B aibara , żona woźnego, 61 1- 
m,, na ty tus, i 4.9 osób innych, po najw ięk­
szej części dzieci, w yznania ' 
skiego 1 żydow skiego.

z rana. Z K rakow a do W iednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia, do O straw y i przez Bogum in (O der- 
berg) do P rus i do W arszaw y 8 godzina z 
rana ; do Lwowa 10 g. 3li m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do W ieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczór. Ż O stra ­
wy od K rakow a 11 g. z rana.

Przychodzą : Do Lwowa z K rakow a 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g . 40 m. w ieczorem . 
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana. 
7 g. 45 m, w ieczorem ; z W rocław ia 9 g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem ; z W arsza­
wy 9 g. 45 m. z ia n a ; z O straw y na Bo­
gumin (O derberg) z P rus 5 g . 27 m. p0 po ­
łudniu: ze Lw ow a 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 m. po południu ; z W ieliczki 6 g. 20  m. 
wieczorem.

P n yjech a li d. 30. stycznia.
K w i ,7orda“ K. z Kunkowic, Hoppen 'M. 

P.-Inr?,UvWa’ Szum lański M. z Krzywego, 
T, £? z Sącza, hr. Drohojewski Z. z 
Ealic, D erza J .  z K row icy.

Wyjechali d. 30. stycznia.
Pp. P apara  Ju l. do W ielkich M ofów, 

Fontana A . do Buchowie, Sozariski
Grabowie. ______

T e le g r a fo w a n y  k u ra  w ledeńakB ^
złr.ct.

z dnia 31. s ty czn ia -  
_, _ _ ifY) ofl. ni. k. 72.10
Oblig. długu pańt. 5 /, z®100 „j. m. k. 80 95 
Pożyczka nar. 18545 _ . . .  9640
L osy z r. 1860 • • ' 1000 gl. • 810l—
Akcje banku nar^b  fcred na m  g L  , 90 20
Akcje Towarzy3‘w- li ów . . U 3 60
Londou 10 9 °kje sztuka . . . . 5 37
Dukaty cesarsk' ........................ 113 75
Srebro z» ______________________

chrześcian-

Pociągi n a .k o le i żelaznej’
Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min.

l w o w s k i .
z dnia 31. stycznia,

pukat holenderski . . . 
p ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjal 
Moskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierow v 
Pruski ta lar kur. . .
Galie, lis ty  zast. w . a ' 
Galie, lis ty  zas-t. m. k’ 
Galicyj. oblig . indem . 1 
Pożyczka narodow a . 
Akcje kolei żel. ga l.



GAZETA NARODOWA z dnia 1. lutego 1865. J

W e w szystkich k ra jach  c. k  
ckich słynnie znane

austrja-

REDMATYZMOWE PŁÓTNO
an g ie lsk ie  patentow e

przeciw wszelkim

reumatYcznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy grodek prze­
ciw podagrze, róży, spuchnięciu członków i 
kola om zarazem przeciw każdej _ słabości 
reumatycznej, jako to: kurczowi, holowi 
głowy, holowi twarzy, szumieuiu u szu , 
holowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem, po 1 złr. 

5 ct. w. a. — Dubeltowe na zastarzałe sła­
bości po 2 złr. 10 ct, w. a. 139 1— 8 

Jak również sławny paryzki

UNIW ERSALNY PLASTER
przeciw wszelkim ranom, przeziębieniu człon­

ków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 

35 centów we Lwowie u p. ZYGMUNTA 
RUKERA, apt. pod „Srebrnym Orłem, w 
Krakowie u p. Teofila Seiferta, handel ga­
lanteryjny.

Mój św ieżo  w  n a jw ięk szy  
dobór w sze lk ich  gatunków  
jarzyn , k w ia tów , nasion  le ­
śn ych  i gosp od arsk ich  za­

opatrzony

S K Ł A D
polecam  Szanow nej P. T  Publiczno­

ści i apraszam  o zamówienia.

Karol Neumann.
Plac F erdynanda  p. 1. 361. 

Z a k ła d  ogrodniczy na przedmieściu 
Żółkiewskiem  p 1 323A,.

{tp ę D ostać można w  sklepie co- 
dzien św ieżych kw iatów .

Spisy nasion rozsełain frau- 
ko. ' 138 1—15

Pastylki piersiowe
ze sok u  g łow iastej sa ła ty  

i lau row ych  liści.
S ą to w yborne cukier i , złożone z 

dwóeh substaneyj znanych w medy 
cynie ze swych własności łagodzących 
i uśm ierzających skutecznie kasz le , 
rozjątrzenie w piersiach, k a t- ry  upor­
czyw e. C ukierk i ta  łącznie z syropem  
\ a d f o s f o r a n u  w a p n a  używ ają się 
d la  uśraierzfnia mocnego kaszlu po łą­
czonego z odpluw aniem  i kokluszu.

Dostać można w aptekach Z RUKERA  
we L w ow ie, Chrościekiego w Wilnie, Mar- 
cinezyka w Kijowie, Mrozowskiego w War­
szawie. Molędzińskiego w Krakowie, Elsne­
ra w Poznaniu i innych 18 5—15
Cena 1 zlr. z opak w aniem  1 złr. 10 et.

P O U D R E d e  P t 0  G E
ouCitrate de Magnesie Sucre e t Aromatise

dostatecznie jest rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wyburnego sma­
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra­
mach cytrynianu magnezji. Limoniada ta 
potwierdzona przez psryzką akademię medy­
czną czyści tak dobrze jak woda Sedlitzka.

Znajduje się we Lwowie u ZYGMUN­
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w składach materjalów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Chrościekiego w Wilnie, Brunona Miczyriskie- 
go w Krakowie. 24 3—o

Cena 1 złr. 80 centów, z opakuwaniem 
2  złr. w. a.

Do przywrócenia piękności i młodości słynny w 
całym swiecie płyn

EAU de LIS de LHOSE
M L E K O  L I L I O W E .

precz z piegami, żółtemi plamami i zmarszczkami ! Przez królowbka-piaską leka.ską władzę 
rządową zbadany, przez wszystkich lekarzy i leka.skie wydziały, tudzież ze strony dam 
i mężczyzn, jako jedyny i njeza wodny środek piękności wypróbowany i uznany — powra­
ca każdej skórze jej młodocianuą świeżość, miękkość i gibkość, ochładza, orzeźwia, upię- 
kma i odmładnia skórę, gubi wszelkie nieczystości skóry, jako to: piegi, ukąszenia owadów, 
liszaje, żółte plamy, opalenia od słońca, dzióby po ospie pozostałe, zmarszczki na twarzy 
wątrobne, czerwoność, pieczenie skóry, pod zaręczeniem i spiesznie.

Wielka flaszka oryginalna kosztuje 3 zł. w. a.
O połowę mniejsza „ 1 „ 50 0 - a. w.

Główny skład u p. Bonifacego S tillera  w e  L w ow ie, tudzież u p p . P. M ikola- 
sza , Z. Rukera i  F. E h ilicha. Na prowincji utrzymują :

Pp. E. MOrl  w Brzeżanach, J. K o d r ę b s k i  i K e r c e l  w Buczaczu, E. S c h a l l y  
w Czerniowcach, G a j d e c z k a w  Przemyślu, M a j e w s k i  w Stanisławowie, A. M o r a ­
w ę  t z w Tarnopolu, E K o d r ę b s k i  w Zaleszczykach, R e i s s  w  Bochni, S c h a i t e r i 
s p ó ł k a  w Rzesz io, J. J a h n  w Tarnowie i w Krakowie, B a t s e h  w Stryju , 
J. R i e d l  w Samborze, bracia J u ś k i e w i c z e w  Jarosławiu. 42 (10—1SJ)

R p n l n n ć i *  składająca się z obszerne- 
l l c d i n U c ł C  g 0  domu mieszkilnego w 
miasteczku Strusowie i 180 morgów pól i 
łąk na Pantalisze, jest do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w Z irządzie dóbr Stru- 
sowa, poczta Mikulińce. 119 3 - 3

ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
Jest to S yrop  roślinny, czyszczący  

k rew  b ez  m erkurjaszu . Leczy oddziedzi- 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 

zepsutyob humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistyczD joh, świerżbie 
zadawnionej , reumatyzmie , wysypce u ko­
biet, w wieku krytycznego przejścia,nabrzmie­
nia gruczołów. cborobach zaraźliwych no­
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych. 24 5—24-

Dostać można w W a,sz»wL w składach 
materiałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Gradowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnero 
i Spółki; w Lublininie u pp. Mazurkiewicza; 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościekiego; 
w Kijowie u apt. Necze; w Kiakowie u p 
Molędzińskiego i we L w ow ie a Z. RUKERA.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr. 12 u p, Giraudeau de St. Geryais. 
O n a  4 cl., c  opakowaniem  4 cl. 25 kr

3)®=* Mech islandzki przeciw kaszlom , 
zaflegm leniu  plac i cierpieniom  p iersio ­
w ym  cnw sce c dobrym skutkiem  uiy^ 
w nn y, w  nowej form ie p ostylkowej  
przyrządzony prcyjem nego sm aku- ^

Pastylki z mchu
dr. Franciszka Sautera w Rareuburgu, 
(kr. W irtem b ergsk ie) — p u d ełk o  po 40 c t ., z 
p rzesy łk ą  p o cz to w ą  50 cn i., przez w ielu  lek a ­
rzy , do nżycia najusiln iej p o leco n e , przeciw  
cierpieniom  katarowym  plac, katarom  
chronicznym  krtani, chrypce i clerpie  
niom  k aszlow ym  k a żd eg o  w ieku, skro- 
fuł m i t . d. są  na składzie dla L w o w a  1 
k ró l. Galicji jedynie w ap tece ZYGMUN­
TA RUKERA pod Srebrnym  orłem .

35 4—12 __________

B O C Z N I K A  5 5 .
dawniejszych ispisu naszego najlepszych,

nowych

nasion  k w ia to w y ch , ja rz y ­
n ow ych  i polnych , flanców ,
s z c z e p ó w ,  r ó ż ,  g e o r g i ń  i t. p.

znajduje bię u pana

KAROLA SCHUBUTHA
p n y  u licy K rakow skiej bezpłatnie.

Łaskawe złocenia przesyła wspomuiany 
‘ m będzie wy- 

50 5 - 1 0
kupiec do nas, a naszem staraniem będzie w y
pełn ić  je  ja k  najstaranniej.

Erfurt w styczniu 1865.

C. Platz et Sohn
Hofliferant Sr. Majestat des Kónigs 

von preussen.

Medal nagrody 
Mnichów 1854.

Srebrny medal I. k/asy 
Paryż 1855.

Wielki medal srebrny
Wiedeń 1857.

Srebrny medal 
Peszt 1858.

Medal nagrody 
Londyn 1862.

C. k. p i e r w s z a  k r a j o w a

FABRYKA MAKI 1 KOŚCI
Wielki medal 

z brontu
Hamburg 1863.

J .  F I C H T t f E R  &  S O H N E
in Atzgersdorf bei Wien Kantor Wildpretmarkt Nr. 6. w Wiedniu.

Niniejszem mamy zaszczyt polecić jako doskonały nawóz naszą mąkę z kości. Wia­
dom o.iż mąka z kości użyta jako nawóz przy uprawie buraków cukrowych jest Dajlepszym 
środkiem do uzyskania wydatnego zbioru, i że nadto tworzy mocne i bitw do czyszczenia 
soki. Niemniej korzystnie działa ten nawóz przy uprawie rzepaku, zboża, koniczyny, tra­
wy i ziół pastewnych.

Będziemy się cznli bardzo zaszczyconemi, jeżeli i na przyszłą por? otrzymamy pań­
skie szanowne zamówienia, które jak prżez tyle lat tak i _n» przyszłość starać się będziemy 
wypełniać jak najdokładniej i pod wszelkim względem z największym pańskiem zadowoleniem.

C en y  m ąk i a k o śc i podane są na miejscu dworców kolej żelaznych w Wiedniu 
podłng wagi celnej w walucie austrjackiej pr. comptant bez eskonty. Opakowanie dzieje się 
w beczkach mieszczących 13 do 15 cetn., za które od każdego cetnara liczymy po 10 cnt.

F erm en tu jące  k o śe i m ielone w kształcie mąki (węglan amoniaku i ciała organi­
czne zawierające azotn 4-5'/„ r o zp u szcza ln eg o  fosforann wapna 8 ’/ .  *9% czystego fosforanu 
wapna 38*5V0 do 39*5’/,)  bez wszelkich innych przymieszek, mamy każdego czasu na skła­
dzie loo fnt. c. w. W. a. złr. 4

K ości m ielone przedniego gatanku w kształcie mąki, sporządzone za pomocą pary 
(ciała organiczne zawierające azotu 4'7’Zo fosforanu wapna 4-8*/«) 1 0 0  f. w. c. W. a. złr. 4.25

M ąka na paszą dla bydła cierpiącego na ból w kościach w. a. złr. 5.
Zajmujące szczegóły co do zbiorów przy nawozie mąki z kości zawierają sprawozda­

nia Liebiga StOckhardta i sprawozdanie roczne o postępie chemii rolniczej Dr. Roberta 
Hoffmanna (rocznik 6 . 1863—1864) wydanie Juliusza Springera.

pochlebiamy sobie iż fsbrykaty nasze pod względem dobroci, czystości i skuteczuości 
nic więcej nie pozostawiają do życzenia, gdyż dołożyliśmy przy sporządzeniu onych wszel­
kiej uwagi i Staranności.

Zamówienia przyjmuje tak fabryka w Atzgeradorf jako też kantor nasz w Wiedniu 
Wildpretmarkt Nr. 6 .J

Z głębokim szacunkiem 135 1—3

J . F ichtner et S óh ne. ___
m m m  a l,-— m b ł u u i 1 w r 11 t t c —

niUTITES

APTEKA ZYGMUNUA RUKERA
pod Srebrnym orłem sprzedaje

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY MAYERA.

Jest to nieoce­
niony środek pro­
sty i tani, a nie- 
zawodny przeciw 

«/> najuporczyw- 
s i j m  zatwar- 
dzeniom , żótel, 
zamuleniu ż o ­
łądka , zap ale­
niu kiszek, bo­
leściom  żołąd­
ka , w yrzutom  
naskórnym reu- 
m atyzmom . po­
dagrze, brnko

Nr. 26087.

UWIADOMIENIE.
W miejskiej szaóice owocowej, są następujące gatunki drzewek i szczepów po cenach 

wedle zatwierdzonego cennika do sprzedania:

J f m m
f , r  ■ >  ;V
V ', ą m  ± S S f % $

-  CA0VIM. 4. run. g  j a g S f
w wieku Krytyeozncgo przejścia I w o  
góle przeć.w  wszelkim , słabościom  z 
nieczystości krw i 1 zepsutych hum orów, 
pochodzącym- W tych ostatnich słabo­
ściach są one szczególniej w ieczne. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo­
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości­
ekiego, we Lwowie u RUKERA i A BER- 
LINEKA dawniej Lanerego n w Krakwie p. 
Brunona Miezyń&kiego 21 (5—0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 z łr . 20 
cent., za opakowanie 10  centów.

W ieś Budyfów nami, Tarnopo­
lem i Zborowem, o dwie mile od gościńca 
krajowego w dobrej podolskiej glebie nad 
Strypą położona, o 1070 morgach om ego  
pola, 250 m. siauożęci, z nowym, dużym 
murowanym dworem, sadem, ogrodem, razem 
1350 morgów obszaru, z propinacją we dwóch 
karczmach i młynem jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bdższą wiadomość udzieli wła­
ściciel w miejsca, ostatnia poczta K o zo w a , 
lu b  W u y  ad w ok at T a r n a w ie c k i w e  
L w o w ie . 115 3 . - 3

Szczep ione jab łk a  . „
Szczepione gruszki „
Szczep ione ś liw k i . „
Szczepione c z e n ś n le  . „
K lon pospolity  10 letni „
Klon „ 6 „ „
Kasztan aescnlus hlpoeasta- 

nus 10 (et ni „ 
Kasztan pospolity  6 „ ,
K asztan „ 3  „ n
Kasztan „ 1 » „
Ailanthus glandulosus 3 „ „
Brzoza biała 61etnia „
Caragana arboresccnsń ,  „
CJaragana „ 3 r
Jasion płaczący 61etny „
Gied tsrhia trlaeantbos 61etnia„ 
G leditseh.a , 4 „ r
Gledltschla , 3 „ „
Szczodrżnica w ie lk o ­

kw iatow a 4 „ ,  
Szczodrżnica „ 2 „ „
M orwa 6 „ „
M orwa 4 „ „
M orwa 3 ’ „ „
M orwa 2 „ „

W. a.

po z ł c.
Ti — 35
Tl — 40
W — 35
1! — 35
n 1 —
T) — 15

n 1 ___

Ti — 20
Ti — 10
n — 1
n — 20
n — 10
n — 6
T) — 5
Ti — 50
n — 50
n — 35
0 — 25

r. __ 15
n — 10
n — 15
n — 10
n — 6
* — 4

Morwa 
Św ierk  
Jodła
S osn a
Topola srebrna 1 letnia
Topola w łoska 10 „
Topola „ 4 „
Topola „ 3 „
Topola czarna 4 „
Topola bałsam ca 4  ,
Topola w a w n y n o -

Iistna 4 „
Akacja 10
Akacja 5 „
Akacja 4  „
Akacj a 3 „
Akacja 2 „
P o. zeczka żóltnkwitnąea  
J .J m in
Spiraea sa lc ifo lia  
Spiraea ulmi folia
Spi raea sorbifolia  
Bez pospolity  
Bez chiński
Saunach Rus thyphinus

sztuka po 
1 letnia „

W. a.

zł c.
BttiS

— 2
— 15
___ 15

15
___ 5
— 50
— 2 0
— 15
— 20
— 2 0

_ 15
___ 30
— 2 0
— 15
— 10
— 85
_

u
1 0

_ 3
— 5
— 5
— 10
— 10
— 10

Chęć mający kupienia, raczą się bezpośrednio do p. B uefa ogrodniku botanicznego" 
pib do zawiadowcy szkółki zgłosić, gdzie podług potreeby i życzenia wybrane drzewka i 
Bzczepy, za złożeniem wypadającej nuteiytości zaraz wydane zostaną. ^ 0  3 — 3

Od Magistratu król. stoi. miasta.
Lwów dnia 9. grudnia 1864,

Ważne dla panów posiadaczy koni!
Dra. Georga Parkhersa Esq. 

A n i e l s k i  p r o s z e k  ( ii la  l& u u i,
przez Instytiit weterynaryjny w  
Londynie i Paryżu uznany za naj> 
pewniejszy środek prezerw atyw ny  
i lekarstw o dla koni, a m ianow i­
cie od zolzów . dychaw icy, braku 
apetytu, przeciw kolkom , zaw ro­
tom, robakom , a osobliw ie aby 
konie przy mniejszym obroku, w 
dobrem ciele i rącze utrzymać, 
posiada p ru k t dla sw oich  w ła ­
sności w «  Anglii powszechue  

każe dstajui n i / m  go w  zapasie.

B e r li-
W  6 - r6

nznam e dalece

Giówny skład dla Gajicji w aptece A. 
n e r a  dawniej Lanerego,

Cena paczki ('/a kilogramu czyli funt w iedeński) kosztuje 60 c. w. «• 
P r z y  .w ię k s z y c h  i l o ś c ia c h  u d z ie la  s ię  k u p u ją c y m  s t o s u w i l  r a b a ty

„•■ŁY. -

JL. Janowski
fryzjer przy placu Kapitulnym 29— 30

w e L w o w ie  1 K ra k ow ie
zaopatrzywszy się wjwszelkie

PRZYBORY t o a l e t o w e
tak dla D A M  ja k  i dla P A N Ó W

na czas trwających zapust,
ma zaszczyt uprzejmie donieść, iż przyjmuje na tenże 
czas zamówienia, ubierania i czesania w najświeższym 

guście

„ a b o n a m en c ie  z prz)borami.
W chęci dogodzenia Szanownym żądaniom w po­

wyższym celu uprasza się o wczesne parogodzinne 
zamówienia. 1 1 1  3 - 4

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Proszą zwrócić uwagę 1 Każde pudełko przezemrue wyrabianych proszków Seidlickich, i każdy papierek jedna dozę zawiera racy, dla ro*  

różnienia  od podobnych innych w yrobów  opatrzony je s t moja m a r k ą  o c h r o n n ą .u * r -
C ena je d n e g o  oryg . pudełka 1 t i r  2 5  kr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki p( wodu 8wej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkan*. domowemi pierwsze miejsce co 
Stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają s ię one zastósowaó w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek nerwowem 
bolu głow y, uderzeniu krw i, reumatycznych afekcjach. hysterji, hypochondrji. skłonności do womitów i t n '

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
w e LW O W IE aptek. P iotr M lkolnsch, A. Berliner. Zygm unt Haker. KIel..o Wwn I B e b b n r t.

W  B iałej Keler apt. jJ . Berger 
„ Brzeżanneh Józ. Zminkowski
„ „ B. Fadenheeht.
„ Boehni Niedzielski. 
r Brodach Fr. Deekert.
B „ F. Gomuliński.„ Buczaczu J. C z e rk a w sk i.
,  C hodorowle Z. J. Krynicki. 
„ Czerniowcach J. Różański.

Ign. Schnirch. 
„ Dobrontilu A. Grotowski.
» D rohobyczy L. Kleczkowski. 
n Glinianach N. Heim 
„ Gródku A. Tomaszewski.

Uuslatynie F. Michalewicz, 
J a g le ln łcy  J. Fiscbbach. 
Jarosławiu J. Rohm. 
K alisza  Jabłko wski, Radliński 

i Sknpieński. 
Kałuszu F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap.

• M. Jawornicki. 
Krynicy H. Nitribit. 
Lim anowie A. Muller. 
Mannsterzyskach J. Lipschitz 
M ościskach G. Schalbot.

N asiccy A. Mernyeh. 
N ow ypiB ączu  Kosterkiewiaz 

wdowa. " 
N ow ym  Targa C. Lauer. 
O święcim ie W . Polaczek. 
Podgórzu S. Schlesinger. 
Przem yśla  Gsidetscbka i syn.

„ E Macbalski. 
Przem yślanach St. Mielecki. 
Rndoweach W . Resch. 
R zeszow ie J. Sehaiter i cp. 
Sam borze Kriegseisen. 
Sanoka J. Jaklitscha w wa.

„ Suczaw ie E. Botczat. 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Starem M ieście A. Gratów 
Stan isław ow ie Stecbćr v.

benetz. 
S zczereu  J. Pełka.
Tarnopolu A. Morawętz. 
Tarnów e J. Jahn.
Toruniu A Giełdziński. 
T arce Mich. Piątek. 
T y śm len lcy  Karol Necki. 
W adowicach F. Foltin. 
Z aleszczykach J. Kodrębski 
Z łoczow ie Woif Korke*. 
Żółkw i K Krzyżauowski.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tranowy z w ątroby m iętusów  ej używa się z najlepszym skutkiem w tłabotciach pieniowych 1 płacowych, «r tzkro- 
fułaeh i w tłaboici nRachititu, Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryezne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.'

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawi ra żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszków i znajduje zią We flaszkaeh w  tym sam ym  skutecznym  stanie, Jak go natnra wydala.

39

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją rn-.rką ochraniającą i moim podpise®' 
Cena całej butelki 1  złr. 80 cnt. — pół butelki 1  złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

23—52 A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinn Nr. 562-
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